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TEMATY KRONIKI: 
Delegacja Sejmu w ZSRR. 

Boje (reportaż ze Stocz- 
ni Gdańskiej). Zdjęcia: W. 
Leśniewicz. 

Przyjechali i co?... (za- 
n:knięte sale wiejskie unie- 
możliwiają pracę kin ob- 


W Związku Radzieckim przebywała na zaproszenie Rady Naj- 
wyższej ZSRR dziesięcioosobowa delegacja Sejmu Połskiej 
Rze [tej Ludowej. Goście pólscy, witani wszędzie ser- 
decznie zeństwo radzieckie, zwiedzili Moskwę, 


przez _społec: 
Mińsk, Leningrad, Swierdłowsk, Stalingrad, Stalino | Kijów. 
Na zdjęciu wyżej — powitanie naszych pariamentarzystów na 
lotnisku Wnukowo pod Moskwą po przylocie z Warszawy 


Po drogach i bezdrożach calej Polski jeżdżą od wielu ląt ekipy 
kin objazdowych. W wielu miejscowościach I wsłach przyjazd 
kina stanowi olbrzymią atrakcję, jest niecierpliwie oczeki- 
wany. A potem jest tak, jak widzimy na zdjęciu. Powód? 
Nadgorliwość w zamykaniu sal wiejskich, motywowana bez- 
pleczeństwem przeciwpożarowym. Ale po to, żeby zabezpie- 


czyć sale przed pożarem, niekoniecznie trzeba je zamykać 


iazdowych). Zdjęcia: Z. 
Raplewski. 

W ogonku... (subskryp- 
cja grafiki artystycznej). 


Zdjęcia: R. Gole. 

Modele z Kłodzka (w 
spółdzielni przemysłu lu- 
artystycznego). 
Zdjęcia: J. Pyrkosz. | 

Z poznańskiego popisu 
(taniec dziewcząt ze śred- 
niej s szkoły baletowej). 
j A. Staśkiewicz. 


zwyciężają w międzynaro- 
dowym konkursie rysun- 
ków). Zdjęcia: W. Janik. 
Ze świata: Austria (0- 
gmachu Opery 
Wiedeńskiej); Francja (ob- 
chody święta Katarzynek 
w Paryżu); Afryka (polo- 
wanie z obiektywem na 
zwierzęta). 


Tłok. 
wszy 


ścisk... ogonki — 


artystycznej w Warszawie. 


ogromne zainteresowanie. 
(© mie w Galluxie przy importowanych swetrach, ale 
na otwarciu czwartej z kolei wystawy i subskrypcji grafiki 
Można tu obejrzeć, wybrać | za- 
mówić prace najwybitniejszych polskich grafików. 
wyboru około sześćdziesięciu drzeworytów, litografii | akwa- 
fort. Ceny wahają się w granicach od 40 do 7ę złotych 


Jest do 


I to 


Tak, proszę państwa! 


Chociaż nog) nie sięają ziemi — to 


są laureaci | to nie byle jaklego konkursu. Pięcioletnia Ewa 
Wiśniewska otrzymała nagrodę premfera Japonii w konkufsie 
rysunków dziecięcych, w którym udział wzięły dzieci 43 kra- 


Jów. w 


warszawskim Pałacu Młodzieży odbyło się uroczyste 


rozdanie nagród. Wraz z Ewą jeszcze siedmioro takich laure- 
atów otrzymało piękne lalki, które przybyły do nas z Japonii 
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Montaż — L. Niekrasowa. Tekst — K. Małcużyński. Czy- 
ta — A. Łapicki. Montaż dźwięku — S. Zawarski: 
Zdjęcia: W. Forbert, F. Fuchs, R. Golc, W. Janik, L. 
Krzyżański, J. Kuźniarski, W. Leśniewicz, H. Maka-, 
rewicz, S. Niedbalski, J. Przybylski, J. Pyrkosz, Z. Ra- 
plewski, 5. Sprudin, M. Wiestołek, R. Włoncżek, L, Za- 
Jączkowski 


* Polska Kronika Filmowa wystartowała w Nowym 
Roku okolicznościowym wydaniem złożonym z samych 
życzeń. Pomysł doprawdy godzien uznania, świadczy 
0 ambicjach redakcji Kroniki, która dąży do ciągłego 
urozmaicania form. Chwaląc dobry „pomysł i nie za- 
pominając ani na chwilę, że to eksperyment, można 
mieć jednak zastrzeżenia do jego realizacji. 

Widz ogląda na ekranie dwadzieścia parę życzenio- 
wych tematów, z których wiele zrobiono zręcznie, 
przepojono humorem i inwencją. Całość — mimo wy- 
raźnego kursu na „bigos" — jest jednak zbyt: chaotycz- 
na. Poza tym chyba pośpiech sprawił, że niektóre czy- 
sto sprawozdawcze tematy upchano w życzeniowej 
Kronice trochę na siłę (jubileusze artystyczne). Zdwi- 
niła też niewątpliwie chęć objęcia możliwie wszyst- 
kich, a przynajmniej najważniejszych dziedzin naszego 
życia (życzenia dla Nowej Huty, górnika, kapitana 
statku), co oczywiście jest niemożliwe do zrealizowa- 
nia na paruset metrach taśmy. 


Nic więc dziwnego, że po pierwszych kilku życze- 


niach „grubszego kalibru* następują życzenia doty- 
czące spraw raczej mniej zasadniczych (papier toale- 
towy, nocniczki dla dzieci). Tu jednak kamera opera- 
torska pokazuje całą bogatą gamę swych możliwości, 
nawiązując do doskonałych migawek satyrycznych, w 


jakich od pewnego czasu celuje PKF. Tematy te za-. 


wierają duży ładunek humoru, głównie wizualnego, 
gdyż komentarz nie stanął tym razem na wysokości 
zadania. Nieśmiałe próby słownego powiązania po- 
szczególnych ujęć rwą się i gubią w tym. gałimatiasie, 
zdając egzamin tylko przy tematach dziecięcych i pró- 
bie kpiarskiego spojrzenia na własne filmowe pódwór- 
ko. Dobrze wypadły tu zwłaszcza życzenia Dymszy- 
Dyzmy dla polskiej kinematografii. 

Redakcja „Filmu* życzy ze swej strony Kronice, by 


w 1956 roku sięgałą coraz śmielej po nowe tematy. 


i ubierała je w atrakcyjną formę. (pel) 


Panerama zaczy! 
zdobywać polskie ekrany 
Kierownictwo Centralne- 
go Urzędu Kinematografii 


poinformowało ostatnio 
przedstawicieli prasy o 
planach i zamierzeniach 


związanych z przystosowa- 
niem kin polskich dla po- 
trzeb filmu  panoramicz- 
nego. Ogółem” w bieżącym 
roku ma powstać na tere- 
nie kraju kilkanaście no- 
wych kin szerokoekrano- 
wych, ilość więc tego typu 
kin wzrośnie do dwudzie- 
stu. , 

Obecnie dobiegają koń- 
ca prace przy instalowa- 
niu ekranów panoramicz- 
nych w kinach Krakowa, 
Łodzi, Chorzowa, Białego- 
stoku, Poznania, Opola i 
Radomia. Część tych kin 
będzie wyposażona w 
dźwięk przestrzenny, któ- 
ry poprzez system kilku 
głośników pozwala na od- 
biór dźwięku -z różnych 
miejsc ekranu, pogłębiając 
efekt uzyskany przez pa- 
noramę. Pierwszym kinem 
w pełni panoramicznym, 
a więc z dźwiękiem prze- 
strzennym, będzie kino 
„Śląsk** w Warszawie. Fil- 


my panoramiczne będą u 


nas realizowane i wyświe- 
tlane systemem zbliżonym 
do „cinemascope*. 


W PARU Z 


W dniach 17 1 18 grudnia 1855 
roku na Kalatówkach w Zako- 
panem toczyły się obrady se- 
kcji alpinizmu PTTK. W toku 
burzitwych obrad „poświęco- 
nych zarówno sprawom orga- 
nizacyjnym 4 _ szkoleniowym, 
Jak i pasjonującym problemom 
egzotycznych wypraw w góry 
Związku Radzieckiego, Chin i 
Mimalajów — zwrócono uwa- 
£ę także na kwestię filmów 
alpinistycznych,  instruktarzo- 
wych i wspinaczkowych. Temu 
zagadnieniu tygodnik „Film* 
poświęci osobne omówienie. 


Rozwój kin związkowych w 
Polsce zatacza coraz szersza 
kręgi. Kina takie działają we 
wszystkich wojewódzkich do- 
mach kultury związków zaw. 
dowych oraz w wielu przyza- 
kładowych klubach i śwletli- 
<cach. W ubiegłym roku po- 
wstało w kraju 68 nowych kin 
związkowych, w tym 17 szero- 
kotaśmowych. 

* 


Od 9 do 14 stycznia br. ob- 
chodzić będziemy Tydzień 


DANIACH 


Przyjaźni Polsko - Czechosło- 
wackiej. Centrala Wynajmu 
Filmów wprowadzi w tym 0- 
kresle na ekrany Warszawy, 
Łodzi, Stalinogrodu,. Wrocławia 
1 Lublina nowe filmy czecho- 
słowackie:  „Pslogłowcyć 1 
„Nocne spotkania«, Także i w 
innych miastach Połskl będą 
podczas Tygodnia wyświetlane - 
czechosłowackie filmy nowe i 
powtórkowe, 


Reżyser Z. Bochenek i ope- 
rator K. Mucha zakończyli 
zdjęcia i_montaż barwnego fil- 
mu krajoznawczego pt. „Doll- 
na Prądnika*, Fllm produku- 
je Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych w Łodzi. 

Już wkrótce ujrzymy na e- 
kranach fllm z cyklu „Ptasi 
raj", realizowanego przez zna. 
nego twórcę filmów ornitolo- 
kicznych W. Puchalskiego. Bę- 
dzie to barwna krótkometra- 
żówka o życiu batalionów — 
ptaków zamieszkujących mo: 
kradła. W. Puchalski pokaże 
nam następnie swój nowy film, 
tym razem o nietoperzach. 


Polscy nankowcy zrealizowali film podwodny 


Na pokładzie „Batorego* px 
wrócili z Indli nasi dwaj nas 


"go Instytutu Rybackiego — 


prof. Kazimierz Demek I mgr 
Paulin_ Ciszewski, 

Podczas podróży naukowcy 
polscy przeprowadzili badania 


List z 


Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych prostuje za na- 
szym pośrednictwem — bląd. 
który wkradł się do filmu 
„Biękitny krzyże. Mianowicie 
w napisach tytułowych do 
go filmu opuszczono nazw 
sko, współautora scenariusza — 


hydrograticzne „Morza Sród- 
ziemnego, Morza Czerwonego i 
Oceanu Indyjskiego. Plonem 
tej pracy jest m. in- krótko- 
metrażowy fllm podwodny o- 
raz siedemset zdjęć fotografi- 
cznych. Jak na jedną wypra- 
wę — to sporo. 


WED 


A. Liberaka. Wyrażając żal z 
powodu powyższego niedopa- 
trzenia Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych stwierdza, że 
autorami scenartusza tego fil- 
mu są: Andrzej Munk i Adam 
Łiberak. 


koło dwudziestu amatorskich klubów 
O:swvia miłośników _ wąskotaśmowej 

kamery filmowej, Powstała na zjeździe 
w Łodzi w kwietniu ub. r. Rada Amator- 
skiego Ruchu Filmowego koordynuje ich 
działalność. Jest już mowa o amatorskim 
ruchu. a więc o zjawisku mniej więcej ma- 
sowym. . 

Ruchowi temu patronują aż cztery insty- 
tucje wysokiej rangi urzędowej: Centralny 
Urząd Kinematografii, Ministerstwo Oświa- 
ty, Centralna Rada Związków Zawodowych 
oraz Komitet do Spraw Turystyki, 


Amatorski ruch filmowy narodził się nieoma! sa- 
moczymnie. Mniej więcej w 1548 roku. W Stali 
nogrodzie kilku członków Polskiego Towarzystwa 
Fotograficznego utworzyło przy miejscowym od- 
dziale sekcję filmową. W Łodzi Kilku pracowni- 
ków ówczesnego  „Flimu Polskiego" próbowało 
również zespolić śwe wysliki £ wraz z paru człon- 
kam! Polskiego Towarzystwa Fotograficznego 
utworzyć klub milośników wąskiej taśmy. Tym 
1 Innym próbom skupienia rozproszonych po kralu 
amatorów-fiimowców 1 posladaczy kliku kamer 
wąskotaśmowych nikt jednak nie patronował. I kto 
wie, czy flnał wysiłków organizacyjnych miłośni- 
ków wąskiej taśmy nie bylby żałosny, gdyby nie 
zainteresowanie, które im okazał KW PZPR w Sta-.. 
linoprodzie. 


Towarzysze z KW w Stalinogrodzie wcześ- 
miej niż urzędnicy Centralnego Urzędu Kine- 
matografii i ministerstw, opiekujących się z 
urzędu wszystkimi formami kulturalnego 
ruchu amatorskiego, wcześniej niż urzędowi 
działacze ze związków zawodowych ocenili 
należycie przydatność społeczną ruchu. Po- 
dali amatorom-filmowcom na Górnym Ślą- 
sku pomocną dłoń i zwrócili na ich działal- 
ność uwagę zawodowej kinematografii. Opie- 
ka partii uratowała więc od zaniku inicja- 
tywę, która powinna wzbogacić w niedale-" 
kiej przyszłości nasze życie kulturalne. 

Klub stalinogrodzki wykazał się w ciągu 
krótkiego czasu interesującymi osiągnięcia- 
mi realizatorskimi. Dobry przykład podzia- 
łał na innych. Opieszali i zniechęceni ożywili 
się. Filmowcami-amatorami zainteresował się 
i Komitet do Spraw Turystyki, w ich poczy- 
naniach realizatorskich słusznie upatrując 
możliwości propagandy turystyki i krajo- 
znawstwa za pomocą taśmy filmowej. 

Pracownicy Komitetu zaczęli więc odwiedzać 
klub stalinogrodzki kierując zresztą jego działal 
ność jednostronnie ku krajobrazowi, ku przygo- 
dzie turystycznej. Ale to „turystyczno-krajoznaw- 
gze« zainteresowanie tllmowcami-amatorami miało 
ten dobry skutek, że wyprowadziło na śwlatło 
dzienne sprawę organizacji, celów i zadań ama- 
torskiego rucha, że spowodowało dyskusje mię 
dzyresortowe na temat „co z tym nowym zjawis- 
kiem zrobić«? 

Sami filmowcy-amatorzy chcieli tylko jed- 
nego: realizować filmy.  Dopominali się o 
taśmy, kamery, reflektory, sprzęt laborato- 
ryjny. O szerszych perspektywach działalno- 
ści kulturalnej i społecznej nie było wśród 
nich początkowo mowy. Gotowi byli sprze- 
dać duszę diabłu, byleby zdobyć techniczne 
środki realizowania filmów — jedynego 


wówczas celu ich wszystkich poczynań. 


FILMIE 


Polskie filmy animowane jadą io Cannes 


TYDZIEN 


Wreszcie w wyniku narad międzyresorto- 
wych, obiegu urzędowych papierków, a 
przede wszystkim (trzeba to szczerze powie- 
dzieć) dzięki wytrwałym wysiłkom. ostatnio 
zlikwidowanego departamentu repertuaru 
i studiów Centralnego Urzędu Kinematogra- 
fii, który dostrzegł w ruchu szersze możli- 
wości propagandy kultury filmowej — wy- 
pracowano wreszcie model organizacyjny 
amatorskiego ruchu filmowego. Uznano za 
słuszne. aby ruch ten wprowadzić w szero- 
ki nurt działalności kulturalnej "związków 


„zawodowych. 


ków Stowarzyszenia 
nańskim 


skim! klubami filmowymi eraz troszczy się o zao- 

w sprzęt, taśmę fllmową, literaturę ki- 
nematograticzną, współdziała przy organizowaniu 
konkursów, zjazdów itp. 


Bezdroża 
i drogi 
amatorskiego 
ruchu 
filmowego 


Skoro więc model organizacyjny amator- 
skiego ruchu filmowego został ustalony, sko- 
ro ich działalność ma stanowić atrakcyjny 
element ogólnej działalności społeczno-kultu- 
ralnej — sądzić by chyba należało, że ruch 
ten uzyskał piękne perspektywy i możliwo- 
ści rozwoju. Perspektywy — tak, ale moż- 
liwości? Stawiam w tym miejscu znak za- 
pytania, ponieważ... 

Ponieważ włączając kluby do wojewódz- 
kich domów Kultury przyjęła na siebie 
CRZZ obowiązek finansowania ich. W ubieg- 
łym roku CRZZ przyznała istotnie pewne 
mieznaczne' kwoty na uposażenia klubów. 
W bieżącym roku jednak wszystkie dotacje 
na ten cel zóstały wstrzymane. 


Na marginesie — uwaga, Centralny Urząd Kine- 
matografii wziął na siębie obowiązek zdobywania 
dla klubów kamer I sprzętu na zasadzie odpłatno- 
ści z funduszów CRZZ. Tymczasem, jak dotych- 


FILMIE 


ZGON zl 


TYDZIEŃ W FILMIE 


domach kultury. 
paradoksalnego 
daje mi się, 


Wy- 
są po trosze wszyscy: Cen- 


uje 
nad - amatorskim 

Zapaleńcy i miłośnicy taśmy filmowej 
myśleli tylko o „kręceniu*. Powoli jednak w 
dyskusjach klubowych rodziło się przekona- 
nie, że samo „kręcenie" filmów nie wystar- 
cza, że w środowiskach, w których kluby 
działają, trzeba stworzyć odpowiedni dla 
pracy twórczej. klimat, że ruch amatorski w 
żadnym wypadku nie może być „ogonem* 
kinematografii zawodowej, że powinien słu- 
żyć wraz z całą kinematografią pogłębieniu 
kultury filmowej w kraju. Ta idea przewod- 
nia nie bez trudu zdobywała sobie wielu 
entuzjastów taśmy filmowej, nie rozumieją- 
cych, że amatorskie uprawianie „sztuki dla 
sztuki* prowadzi na bezdroża, 

Amatorski ruch filmowy jako całość ma 
do rozwiązania kilka zadań, których reali- 
zacja warunkuje: jego. przyszłość. Przedę 
wszystkim — jasne określenie tematyki i ga- 
tunków filmowych, jakie realizować mają 
kluby, by nie dublowały ani nie „uzupełnia- 
ły” kinematografii zawodowej. Tegoroczny 
konkurs wykazał, że amatorzy-filmowcy są 
na dobrej drodze” wypracowania własnej, 
prawdziwie amatorskiej kinematografii. Dal- 
sze zadanie to określenie adresata, dla któ- 
rego filmy amatorskie są przeznaczone. 
Wreszcie — czynny udział w kształtowaniu 
kultury filmowej społeczeństwa, co pozwoli 
klubom umocnić swoją pozycję w domach 
kultury, a więc wobec instytucji opiekuń- 
czych, przede wszystkim wobec CRZZ. Wy- 
daje mi się bowiem, że w miarę wzrostu 
znaczenia klubów jako jednej z form ruchu 
miłośników sztuki filmowej — CRZZ zmie- 
ni swój obecny do nich stosunek, zrozumie, 
że od stopnia pomocy udzielanej klubom za- 
leżą wyniki ich twórczej działalności i jej 
społeczna użyteczność. 

Drugi opiekun klubów — Centralny Urząd 
Kinematografii w chwili obecnej głowi się 
nad zagadnieniem, jaki” dział po zlikwido- 
waniu departamentu repertuaru i studiów 
ma objąć opiekę nad klubami. 

Przed Radą Amatorskiego Ruchu Filmowe- 
go stoi trudne zadanie wypracowania takie- 
go stylu i metod pracy klubów, aby ich 
społeczna użyteczność była bezsporna i prze- 
konała „opiekunów* o: celowości poważnej, 
skutecznej pomocy i opieki nad amatorskim 
ruchem filmowym. 


LUDOMIR RUBACH. 


TY 


EŃ W FILMIE 


Wytwórnia Filmów Oświatowych 


EDWARDA FERTNERA 


Stale wzrastająca popiilar- i zademonstrowanie nie zna- 


realizuje dwa filmy o atomach 


ność  tlimów animowanych 
spowodowała organizację spe- 
cjalnych konkursów między- 
narodowych tych filmów. W. 
marcu 1955 roku odbędą się 
Międzynarodowe Dni Filmu 
Animowanego, które poprzedzą 
IX Festiwal Filmowy w Can- 


/ Celem tej interesująco zapo- 
wladającej się imprezy jest 
umożliwienie realizatorom wy- 
miany doświadczeń, porówna- 
nie różnych stylów produkcji 


nych szerszemu ogółowi fll- 
mów. Zorganizowany zostanie 
pięciodniowy pokaz, w czasie 
którego nastąpi prezentacja 
lilmów rysunkowych 1 lalko- 
wych różnych kierunków pro- 
dukcji. W czasie festiwalu bę- 
dzie równięż otwarta wystawa 


eksponatów takich, jak proje-- 


kty rysunków, dekoracji, ku-. 
kiełek itp. W Międzynarodo- 
wych Dniach Flimu Animowa- 
nego będą wyświetlane także 
polskie filmy animowane. 


„Pod jednym niebem” 


Wytwórnia Flimów  Doku- 
mentalnych w Warszawie u- 
kończyła nieduwno produkcję 
interesującego fllmu  poświę- 
onego martyrologii Żydów w 
getcie warszawskim. Reżyser i 
Operator flimu Kurt Weber 
zręcznie stosując kontrusty, u- 
kazuje autentyczne sceny 2 
Settu 1 nowe radosne życie 


mieszkańców Muranowa, osie- 
dla wzniesionego na ruinach 
dawnej dzielnicy - żydowskiej. 
Zdjęcia z getta pochodzą z Ar- 


chiwum Polskiej Kroniki Fil- 


mowej: Autorem scenariusza 
Jilmu -„.Pod jednym, niebem" 
Jest Bronisław Wiernik, ko- 
mentarz napisał Tadeusz Ró- 
żewicz. 


Dnia Zi grudnia ub. 
zmart w Łodzi wybitny 
aktor warszawskiego Teatru. 
Narodowego i Teatru Współ. 
czesnego — Edward Fertner. 
Zmarły kreował w realizo- 
wanym — obecnie filmie 
Zemsta” rolę Dyudalskie- 
go.  BMmierć zaskoczyła 
Kdwarda Fertnera w Koń- 
cowej fazie zajęć do tilm. 
wego wydania arcydzieła 
Fredry. 


tner_jeko Dymialski 
emście' 


Nie lada atrakcję przy- 
gotowuje dla miłośników 
filmów  popularno-nauko- 
wych Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi. Re- 
żyser Stanisław Urbano- 
wiez i operator Marceli 
Matraszek przystąpili do 
realizacji dwóch  pierw- 
szych pólskich filmów o 
tematyce _ atomistycznej: 
„Promieniotwórczość natu- 
ralna* i „Atom — źródł 
energii". - 


„Obecnie czynione są 
przygotowania do zdjęć 
eksperymentalnych, które 
będą wykonane systemem 
makietowym. Spośród wie- 
lu budowanych w wytwór- 
ni makiet „zostaną po po- 
rozumieniu z naukowcami 
najbardziej od- 


powiadające wymogom re- 
alizowanych filmów. Ich 
twórcy współpracują ściśle 
z Polską Akademią Nauk. 


W myśl założeń realiza- 
torów film  „Promienio- 
twórczość naturalna" uk.- 
że w historycznym prze- 
kroju rozwój atomistyki 
od czasów starożytnych do 
odkryć Marii Curie-Skło- 
dowskiej, wyjaśni widzowi 
czym jest atom i zapozna” 
z jego budową. Zadaniem 
filmu „Atom źródło 
energii" jest  popularyza- 
cja odkryć dokonanych 
przez człowieka dzięki 
znajomości budowy jądra 
atomowego. _ Zakończenie 
produkcji obu filmów spo- 
dziewane jest w począt- 
kach 1957 roku. 


> 


Proszę Wus o przekazanie ode mnie wszystkim czytelnikom Waszego 
pisma serdecznych pozdrowień noworocznych oraz życzeń sukcesów w 
pracy i w życiu osobistym. 

Życzę Wam wszystkiego najlepszego. 


JALDRREE 


LIST 
PĄWŁĄ KADOCZNIKOWA 
DO >FILMU=e 


Drodzy Towarzysze! 


Otrzyrnuję z Polski wiele Il- 
stów. Piszący dzielą się ze mną 
wrażeniami, jakie wywarły na 
nich filmy radzieckie i postacie 
przeze mnie - odtwarzane, oraz 
zadają mi wiele pytań na temat 
mojej obecnej pracy i mych 
planów na przyszłość. Staram 
się odpowiadać na wszystkie li- 
sty, ale nawał zajęć nie zawsze 
pozwala, by każdy korespondent 
otrzymał wyczerpującą  odpo- 
wiedź. Chcę przeto skorzystać 
z łamów Waszego pisma, by 
szczegółowo opowiedzieć o sobie. 
W ten sposób chciałbym wszyst 
kim odpowiedzieć na zadawane 
mi pytania. Mam nadzieję, że 
przeczytają ten lst i Romualda 
Barczak z Gliwic, i Rita Tertel 
z Warszawy, Lidia Pączek ze 
Szczecina, i Zofia Witkówna z 
Żelechowa, i Leszek Grabowski 
z Poznania, i wielu innych, 


Dzieciństwo spędziłem w osie- 
dlu Bikbarda na Uralu. Tam też 
ukończyłem szkołę wiejską 1. 
tamże — jeszcze jako dziecko 
— pierwszy raz wystąpiłem na 
scenie. Było to tak: 


Pewnego razu kierownik miej- 
scowego kółka dramatycznego 
zaprosił mnie do klubu i zapro- 
ponował mi udział w przedsta- 
wieniu. Rola nie była zbyt trud- 
na. Miałem na scenie po prostu 
brać lanie i odpowiednio głośno 
się drzeć. Pamiętam, że ta moja 
pierwsza „rola" spotkała się z 
uznaniem widzów, którzy nagro- 
dzili mnie rzęsistymi brawami. 

Tak uczyniłem swój pierwszy 
krok na drodze, która zaprowa- 
dziła mnie do rodziny radziec- 
kich aktorów filmowych. 

Pierwszy raz stanąłem przed 
kamerą filmową w roku 1933, 
kiedy to, jako student instytutu 
teatralnego przy Teatrze Młode- 
go Widza w Leningradzie, otrzy- 
małem rolę komsomolca w (fil- 
mie „Pełnoletni*. 

Polubiłem sztukę filmową 
szczerze i mocno. Polubiłem za 
wszystkie możliwości, jakie da- 
je'film, i za wszystkie wymaga- 
nia, jakie film stawia aktorowi. 
Połubiłem film za jego bliski 
kontakt z naturą, za możliwości 
poruszania się w czasie, za to, 
że aktor filmowy może dokład- 
nie ' obserwować każdy krok 
swojej pracy, bo przecież on — 
w przeciwieństwie do aktora 
teatralnego — ma możność obej- 
rzenia swojej pracy swoimi 
oczyma. 

Sztuka filmowa jest trudna. 
Wymaga ona od aktora pełnego 
oddania, wymaga stałej i wnik- 
liwej obserwacji życia 

W filmach, w których grałem 
w okresie przeszło dwudziestu 
lat, odtwarzałem przeważnie ro- 
le ludzi młodych, rówieśników 
Wielkiego Października. A więc 
były to takie postacie, jak kom- 
pozytor Muchin w filmie „An- 
toni Iwanowicz gniewa - się”, 
marynarz Sergiej Ratanow w 


filie „Błękitne drogi*, odważ- 
ny lotnik Aleksiej Meresjew w 
fijmie „Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku”,. śmiały Fedo- 
tow w filmie „As wywiadu”, in- 
żynier Kowszow w filmie „Da- 
leko od Moskwy*, podpułkow- 
nik Dobrynin w filmie „One. 
mają ojczyznę* i wreszcie Jer- 
mołajew w „Pogromczyni ty- 
grysów*. 

Wszystkie te postacie są mi 
bliskie i drogie dlatego, że lu- 
dzi tych tak jak i mnie wycho- 
wała nasza radziecka ojczyzna. 
Nad tymi rolami pracowałem z 
pełnym entuzjazmem, by jak 
najlepiej i jak najwierniej po- 
kazać na ekranie naszych współ- 
czesnych. 

Nieocenioną pomoc dały mi 
tu spotkania z ludźmi z różnych 
środowisk. O życiu swoim opo- 
wiadali mi robotnicy, kołchożni- 
cy, inżynierowie, studenci, woj- 
skowi. Starałem się wniknąć w 
psychikę swych rozmówców, by 
w ten sposób lepiej poznać ich 
charakterystyczne rysy i by le- 
piej oddać na ekranie odtwarza- 
ną postać. 

Przypominam sobie zdarzenie 
sprzed wielu lat. Przypadła mi 
wówczas rola młodego Gorkiego 
w filmie „Jakub Swierdłow*. 
Długo zastanawiałem się, jak 
mam tę rolę zagrać, jak oddać 
postać wielkiego pisarza. 

Pomogło mi spotkanie z blis- 
kim przyjacielem Gorkiego, z 
Jarosławskim. Na moje pytanie, 
jak mam grać Gorkiego, Jaro- 
sławski przyjrzał mi się uważ- 
nie: 

— Więc 
grać?  - 

— Gorkiego. 

— Pisarza? 

— Plsarza. 

— No cóż, młody człowieku, 
zacznijcie sami pisać, 

Nie zrozumiałem i spytałem: 

— Co powinienem zrobić? 

— Jeżeli macie grać rolę pi- 
sarza, zacznijcie sami pisać. Mu- 
sicie się sami poczuć pisarzem 
— powtórzył. 

Było to jednak dla mnie nie- 
jasne, dlaczego mam stać się 


Gorkiego chcecie 


c © 


u 


. raptem pisarzem, więc powie- 


działem z przekąsem: z 

— Dziś mam grać rolę pisa- 
rza i waszym zdaniem powinie- 
nem sam zostać pisarzem na pe- 
wien czas. A jeżeli jutro przy- 
padnie mi inna rola, powiedz- 
my rola dentysty, wtedy co 
mam robić? Czyżby wyrywać 
zęby moim przyjaciołom? 

Jarosławski roześmiał się. 

— Zębów wyrywać przyjacio- 
łom nie musicie, ale powinniś- 
cie potrzymać w ręku instru- 
menty dentystyczne, posiedzieć 
kilka dni w klinice, pogadać z 
pacjentamt.. To wam dużo da. 

Posłuchałem rady i napisałem 
drobny utwór, wiersz, nie bar- 
dzo może udany, ale bardzo 
szczery. Wyobraźcie sobie, ja- 
ka była moja radość, kiedy 
skończyłem. Błysnęła mi na- 
wet myśl, że utwór można 
wydrukować, że może  nie- 
słusznie obrałem zawód  ak- 
tora, 
święcić się studiom literackim. 
A może jestem poetą? Chciałem 
biec pa ulicę i wszystkim od- 
czytać swój wiersz. Poczułem 
się pisarzem. 

Sens obrazowego określenia 
„potrzymać w ręku instrumen- 
ty* zrozumiałem później, gdy 
przygotowywałem się do roli lot- 
nika w filmie „Opowieść o pra- 
wdziwym człowieku". Często by- 
wałem na lotnisku, rozmawia- 
łem z lotnikami, poznawałem 
konstrukcję samolotu i często 
latałem. Wysoko nad ziemią sta- 
rałem się przeżyć to, co prze- 


żywał  Meresjew latając na 
swym myśliwcu. 
Bardzo . pragnąłem _ osobiście 


poznać Meresjewa. Kiedy wresz- 
cie spotkałem się z nim, trud- 
no mi było rozpocząć rozmowę. 
Meresjew odezwał się. pierw- 
Szy: 

— Pawle Pietrowiczu, przy- 
puszczam, że was interesuje 
najbardziej to, jak mi udało się 
przejść przez komisję lekarską 
i wykazać, że jestem zdolny do 
latania.. To było tak... 

Meresjew zręcznie wskoczył na 
krzesło i ciągnął: 


ZY M 


że powinienem był po- 


— Wtedy mówię do przewod- 


niczącego komisji: czy to nie 
nogi? Czy to nie dowód dosta- 
tecznej sprawności fizycznej? 

Poklepał swe protezy i lek- 
ko zeskoczył z krzesła. 

Tak narodziła się filmowa 
scena w komisji. Nikt jej nie 
wymyślił. Jest w całości auten- 
tyczna. 

Często też zdarza się, że oso- 
biste przeżycia aktora pomagają 
mu w odtwarzaniu postaci na 
ekranie. Mnie się też tak zda- 
rzyło. W roku 1941 powierzono 
mi rolę Mikołaja Rudniewa w 

„filmie „Obrona Carycyna*. Były 
to ciężkie dni. Wróg, coraz da- 
„lej wdzierał się w granicę na- 
szego kraju. Jak każdy obywa- 
tel radziecki i ja chciałem z 
bronią w ręku walczyć za oj- 
czyznę. Wysłałem kilka pism z 
prośbą, by skierowano mnie na 
front, ale za każdym razem 
otrzymywałem odpowiedź: Jeże- 
li będziecie potrzebni we- 
zwiemy was. 

Pojechaliśmy do Stalingradu 
na zdjęcia. Tam zauważyłem, że 
zdjęcia w których miałem 
wziąć udział, odwleękają się. 
Zwróciłem się więc do kierow- 
nika produkcji: 

— Chcę jechać na front, nie 
zatrzymujcie mnie — rzekłem. 

Dowiedział się o tym reżyser 
Sergiej Wasiliew, który natych- 
miast wezwał mnie do siebie: 

— Co wy wyprawiacie, Pa- 
wle Pietrowiczu? — zapytał. 

— Nie specjalnego, chcę na 
front. Mało pożytku ma z nas 
ojczyzna. Komu potrzebny obec- 
nie nasz film? 

— Myślicie, że my nie chce- 
my iść na front? Sam walczy- 
łem jeszcze podczas wojny do- 
mowej... Mnie może bardziej 
niż was ciągnie na linię. A oto 
„siedzę tu, bo rozumiem, że wła- 

śnie tego ode mnie żąda' ojczy- 
zna. 
. Gdy. po półgodzianej rozmo- 
wie wyszedłem .od Wasiliewa, 
„rozumiałem jaka jest moja po- 
winność. . 

1 oto w roku 1949 zapropono- 
wano mi w filmie „Daleko od 


Moskwy 
szowa. 

Czytając scenariusz doszedłem 
do miejsca, gdzie toczy się spór 
między Kowszowem a _Beridze, 
i od razu przypomniałem sobie 
rok 1941, zdjęcia do „Obrony 
Stalingradu* i w  Kowszowie 
poznałem siebie. 

Pracując nad stworzeniem tej 
postaci, w elementach zasadni- 
czych opierałem się na włas- 
nych przeżyciach. 

Korespondentka z Polski Ro- 
mualda Barczak pyta mnie, czy 
to ja sam śpiewam w filmie. 
Tak, to ja. Bardzo łubię śpiewać 
w ogóle i chętnie śpiewam też 
w filmie. To ja również śpie- 
wałem pieśń staruszków w fil- 
mie „Zapasowy gracz" i ja śpie- 
wałem też w filmie „Pogrom- 
czyni tygrysów". 

Najczęstsze pytanie, jakie mi 
zadają korespondenci — to py- 
tanie, w jakich filmach obecnie 
gram i w jakich filmach zamie- 
rzam grać w nadchodzącym ro- 
ku. Ta sprawa wygląda nastę- 
pująco: 

Dopiero co ukończyłem zdję- 
cia do filmu „Talenty i wiel- 
biciele* według dramatu Ostro- 
wskiego pod tym samym tytu- 
łem. Gram w nim rolę studen- 
ta  Mieluzowa. Druga moja 
praca — to rola Gorkiego w 
filmie „Poemat pedagogiczny” 
według powieści _ Makarenki. 
Obydwa te filmy niedawno zo- 
stały ukończone. 

Najbliższa moja praca — to 
rola słynnego lotnika i sportowca 
z początku XX wieku Sergieja 
Utoczkina w filmie „Świt lot- 
nictwa”. Na tej pracy chyba 
zejdzie mi cały rok. Niezależnie 
od tego pragnąłbym nadal pra- 
cować nad przeniesieniem na 
ekran postaci współczesnego 
człowieka, wyrosłego za czasów 
władzy radzieckiej, wychowane- 
go przez naszą partię, nieustra- 
szonego bojownika o jasną przy- 
szłość, o pokój na całym świe- 
cie. 


rolę Aleksieja Kow- 


PAWEŁ KADOCZNIKOW 
Laureat Nayrody Stalinowskiej” 
Zasłużony Artysta RSFSR. 


A EKRANIER 


MORDERCY SĄ WSRÓD NAS 
(Die Mórder sina unter uns) 


Scenariusz + reżyseria: Wolfgang 
Staudie 
Zdjęcia: Friedel Behn-Grund | Eu- 


gen Klagemann 

Muzyka: Ernest Rother 
Wykonawcy: Hildegard Knef, Elly 
Burgmer, Erna Sellmer, Hilde Adolft, 
Marlis Ludwig, Ursula Krieg, Arno 
Paulsen, W. Borchert. 


Produkcja: „DEFA* (NRD) — 1947. 


Jeden z pierwszych filmów DEFY, stawiający śmiało i odważnie pro- 
blem odpowiedzialności i winy narodu niemieckiego. Obraz ten zrea- 
lizowano przed powstaniem Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


CUD ZDARZA SIĘ RAZ 
(Les miracies n'ont lieu q'une fols) 


Scenariukz: Jacques Sigurd 

Reżyseria: Yves Alićgret 

Zdjęcia: Jean Insard 

Muzyka: Louis. Beydts 

Wykonawcy: Claudia — Alda Val- 
+1, Jóróme — Jean Marats oraz Mar- 
celie Arnold, Christine. Chesnay, Ch. 
Rutherford, Dedl Ristori, Moschino. 

Produkcja: „Sacha Gordine" (Pa- 
ryż) i „Exelsa Fllm" (Rzym) — 1950. 


Romans antywojenny. Jest to historia miłości dwojga młodych ludzi: 


Francuza i  Włoszki, 


ich ponownego 


spotkania po jedenastu 


latach rozłąki spowodowanej wytuchem drugiej wojny światowej 
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Mieczysław Wallis, krytyk artystyczny, autor prac z za- 
kresu estetyki, historii sztuki i filozofii, profesor historii 
sztuki na Uniwersytecie Łódzkim, zabiera głos na temat 
możliwości stworzenia filmu o Mickiewiczu. 


ilm fabularny o Mickiewiczu przedstawia tak wiel- 

kie trudności — scenariuszowe, aktorskie, muzycz- 

ne,:że zapewne nieprędko „Młodość Chopina* znaj- 
dzie godnego następcę w postaci podobnego filmu o twór- 
cy „Pana Tadeusza". 

W sferze możliwości — jak się zdaje — znajduje się in- 
nego rodzaju film o Mickiewiczu: film bez udziału aktora, 
bez osoby samego poety, przynajmniej jako człowieka 
żyjącego, a jednak mówiący nam o nim niezmiernie wiele, 
film tego typu, jak Curta Oertelsa o Michale Aniele lub 
film radziecki o Puszkinie; film ukazujący nam nie tylko 
wygląd Mickiewicza i postaci z jego otoczenia — mężczyzn 
i kobiet, Polaków i cudzoziemców przy pomocy portre- 
tów z epoki — ale również środowiska, kraje, pejzaże, 
miasta, wnętrza, w których przebiegało kolejno życie po- 
ety, które go wychowywały, kształtowały i inspirowały, 
które wspomina w swych utworach lub które pozostawiły 
w nich ten czy inny uchwytny ślad. 

Jak ciekawe jest już samo odbicie Mickiewiczowskiego 
żywota w jego wizerunkach — obrazach, rysunkach, rzeż- 
bach i sztychach, wykonanych za życia (w sposób szcze- 
gólnie wyczerpujący zestąwiła je ostatnio dr Zofia Nie- 
siołowska-Rothertowa w jednym z zeszytów „Wiedzy 
i Życia”). Także niemal wszystkich ludzi, którzy odegrali 
tę czy inną rolę w życiu poety, możemy wywołać PZY, po- 
mocy portretów współczesnych. 

A teraz zmieniające się ciągle tło tego niezzokojacgo 
i dramatycznego żywota. Jaka skala pejzaży: od parku 
w Tuhanowiczach, szumiących lasów litewskich, jeziora 
Świteź i „najpiękniejszej w świecie" doliny kowieńskiej — 
poprzez stepy akermańskie i wybrzeże Krymu, przełęcz 


MIECZAKAW WALIS 


o filmie mickiewiczowskim 


w Spliigen, góry albańskie i róże Palatynu do „wody 
wielkiej i czystej** Lemanu. Jaka rozmaitość miast i mia- 
steczek: Nowogródek z białymi szczytami barokowych 
kościołów. Lida z posępnymi ruinami zamku Giedymina, 
Wilno, Petersburg Mikołaja I, Odessa, Berlin Hegla, Wei- 
mar Goethego, Rzym, Paryż Ludwika Filipa, Lozanna, 
znowu Paryż, Rzym i wreszcie Stambuł... 

W każdej z tych miejscowości są jeszcze zakątki, ulicz- 
ki, którymi chadzał, i budowle, na które patrzył Mickie- 
wicz i które wywołują atmosferę i nastrój jego czasów 
i wspomnienia o nim samym. Można dalej pokazać wnę- 
trza, meble i przeróżne rzeczy, z którymi Mickiewicz się 
stykał — współczesne gazety, karykatury polityczne, 
„sztambuchy* lub przybory do pisania, którymi się posłu- 
giwał w życiu codziennym — fajki itp. 

1 wreszcie można pokazać jeszcze coś, co może szczegól- 
nie przybliżyć nas do poety: jego rękopisy z ich przekre- 
śleniami i poprawkami, dającymi pojęcie o jego usilnej 
pracy nad swymi dziełami. 

Realizacja takiego filmu o Mickiewiczu nastręcza rów- 
nież swoiste trudności: nie tylko artystyczne i techniczne, 
ale i polityczne. Życie największego poety polskiego-prze- 
biegało przeważnie na ziemiach etnicznie nie polskich lub 
zgoła na obczyźnie. Ziemie te leżą dziś w Związku Radzie- 
ckim, NRD, Francji, Włoszech, Szwajcarii, Turcji... 

Realizacja odpowiednich części filmu musiałaby się 
odbywać w tych właśnie państwach i oczywiście przy ich 
współpracy. Ale hasłem dnia dzisiejszego jest wzmożona 
wymiana kulturalna między państwami i narodami, mię- 
dzy Wschodem a Zachodem. Kto wie, może właśnie 


wspólna praca nad filmem o wielkim poccie będzie mogła 
skupić i przez to samo zbliżyć ze sobą artystów i uczonych 
różnych krajów? 


WIDMA OPUSZCZAJĄ SZCZYTY 
(Prizraki pokidajut wiersziny) 


Scenariusz: E. Karamian | G. Koł- 
tunow 

Reżyseria: $. Kleworków | F. Ka- 
zamian 

Zajęcia: 1. Dildarian 
Muzyka: A. Arutlunian 

Wykonawcy: Arto Maljan, mlody 
geolog — S. Sosjan, Wagan. jego oj- 
Clec-— G. Niersesjan, Satunc — D. 
Maljan, Gajane — W. Jatudżan, Gre* 
bienszczyków — Ł. Kmit, Rostowcew 
— W. Tiaguszew, Prof. Bek — W. Pa- 
pazjan, Asmik, jego żona — 0. Gu- 
łazjan. 


"Produkcja: wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych i Dokumentalnych w Ery- 
waniu (ZSRR) — 1853. 


Kolorowy film sensacyjny, opowiadający o wyprawie grupy alpini- 
stów-geologów na podbój legendarnego, tajemniczego szczytu 
Karmir Sar, znajdującego się w niedostępnych górach Kaukazu 


BIAŁY KRÓLICZEK 


Scenariusz wg bajki 8. Michałko- 
wa: Sum Wci-szi 

Reżyserla: Sun Wei-szi 

Zdjęcia: Llen Czeng 

Muzyka: Wang Jun-czie 
Wykonawcy: Czerwony lis — Wanę 
Biały króliczek — Szi Mei- 
ming, Myśliwy — Shao Czung-fei, Li- 
sica.— Wang Jen-szi, Wilk — Chiu 
Wen-juan. - 


Produkcja: Wytwórnia Filmowa -w 
Pekinie (Chiny) —. 1953, 


Sfilmowana bajka znanego radzieckiego pisarza Sergiusza Michałko- 
wa o leśnym króhku, który nauczył się czujności wobec swych wro- 
gów lisa t wilka. W rolach zwierząt występują młodzi aktorzy 


Nowy film Habiba 
Ralph Habib, reżyser” „Ludzi 


w bieli", filmu, który na Za- 
chodzie narobił „wiele hałasu, 
rozpoczyna wkrótce realizację 


nowego filmu pt. „Prawo ulic". 
Film oparty jest ma autobio- 
graficznej powieści A. Le Bre- 
tona. Akcja rozgrywa się w śro- 
dowisku mętów. społecznych w 
latach 1933—35. W, filmie grać 
będą znani aktorzy Silvana 
Pampanini i Raymond  Pelle- 
grin oraz nie znani (przynaj- 
mniej na razie) amatorzy. Rzęcz 
dzieje się w jednej z dzielnic 
Paryża, która w ciągu ostatnich 
dwudziestu lat zmieniła swój 
wygląd i nie odpowiada już opi- 
sowi Le Bretona. Dzielnica ta 
została wiernie odtworzona w 
atelier paryskim, podobnie jak 
i popularny w owym czasie bar- 
dancing „Le rat mort", gdzie 
debiutowała słynna śpiewaczka 
Edith Piaf. W filmie odtwarzać 
ją będzie młoda aktorka, przy- 
pominająca do złudzenia śpie- 
waczkę w owym okresie. 


Z życia filmowego 


Jugosła 


Federalne Zgromadzenie Na- 
rodowe Jugosławii w najbliż- 
szym czasie rozpatrywać będzie 
projekt nowej ustawy, dotyczą- 
cej kinematografii, Ustawa prze- 
widuje wprowadzenie czynnika 
społecznego do Zarządu Przed- 
siębiorstw Filmowych, którego 
zadaniem będzie troska o roz- 
wój rodzimej kinematografii oraz 
kontrola nad produkcją i wy- 
świetlaniem filmów. Udział czyn- 
nika społecznego w Zarządzie 
Przedsiębiorstw Filmowych ma 
być zapewniony przez rady, skła- 
dające się z wybitnych działaczy 
kulturalnych i społecznych oraz 
przedstawicieli _ przedsiębiorstw. 
Rady wespół z fachowymi siła- 
mi kierować będą polityką kul- 
turalną przedsiębiorstw  filmo- 
wych, to znaczy sprawować bę- 
dą nadzór nad doborem i jako- 
ią programów. 

Projekt ustawy reguluje rów- 
nież sprawę wspólnej realizacji 
filmów . przez przedsiębiorstwa 
jugosłowiańskie i _ zagraniczne. 
'W wypadkach tego rodzaju spe- 
cjalnie wyłoniona komisja ma 
rozpatrywać scenariusze i decy- 
dować o ich wartości, podczas 
gdy kontrola nad stroną mate- 
rialną należeć będzie:do stowa- 
1zyszenia producentów _filmo- 
wych, zgodnie z postanowienia- 
mi układu o wspólnej produk- 
cji filmu. Nowa ustawa da pro- 


ducentom zagranicznym  moż- 
ność nagrywania plenerów - w 
Jugosławii. Wszystkie  jugosło- 


wiańskie przedsiębiorstwa wy- 
najmu filmów będą w przyszłości 
dokonywać transakcji za pośred- 
nictwem centralnego biura, nie 
zaś jak dotychczas indywidual- 
nie. Kontrolę nad biurem spra- 
wować będzie komisja zarządza- 
jaca, złożona z przedstawicieli 
przedsiębiorstwa, dystrybucji fil- 
mów oraz innych organizacji, 
związanych z kinematosrafią. 
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Dwaj wybitni francuscy aktorzy — Bernard Blier | Rourvll odtwarzają główne 
xole w fflmie „Huzarzy* reż. Alexa Joffe według komedii teatralnej Breala 
pod tym samym tytułem, inscenizowanej przez Jacquesa Fabbri. Sztuka t> 
£rana jesc obecnie na scenie Teatru Współczesnego w Warszawie. U zóry — 
awaj główni bohaterowie filmu. U dolu — Giovanna Ralli w roli Cosimy 


Dwa filmy o Indonezji we Włoszech 


Indochiny, tocząca się tam 
walka, konflikty między koloni 
zatorami a rdzenną ludnością — 
pociągały licznych reżyserów 
francuskich, ale wszelkie tema- 
ty związane z Indochinami na- 
potykają we Francji wielkie 
sprzeciwy cenzury. ' Obecnie 
dwaj utalentowani reżyserzy — 
Renć Clement i Lattuada — 


podjęli we Włoszech próbę prze- 
niesienia na ekran dwóch powie- 
ści, których akcja rozgrywa się 
w Indochinach. W filmie reży- 
serii Renć Clementa grać będą: 
Silvana Mangano, CIift Montgo- 
mery i Bette Davis. W. tilmie 
Lattuady główną rolę odtwarzać 
ma  najgroźniejsza z rywalek 
Loliobrigidy — Sophia Loren. 


Krótko © wszystkim 


© Jedno'z najwybitniejszych dzieł 
wielkiego pisarza hiszpańskiego Fe- 
derico Lorca „Dom: Bernardy" zosta- 
nie wkrótce sfilmowane przez fran- 
©uskiego reżysera Rogera Leenharda, 
Główną rolę obejmie wybitna arty- 
stka Dolores del Rio. 


© Angielski aktor Jack Hawkins, 
którego pamiętamy z filmu „Okrut- 
ne morze", grać będzie główną rolę 
w fllmie reżyserii Charlesa Frenda 
Pr. „Palce ducha. („Phantom Fin- 


gers"). Scenariusz napisali Jonet 
Green 1 Robert Bart. 
© Swietny komik francuski Fer- 


nandel wystąpi w filmie reżyserii 
Johna Berry pi. „Don Juan" w roli 
wiernego sługi | przyjaciela Don Jua- 
na, Sganarella. 


© Najnowszą gwiazdą _iilmową 
Włoch jest osemnastoletnia Elsa Mar- 
tinelli, którą „odkrył* znany ame. 
rykański aktor Kirk Douglas. Za- 
iascynowany jej oryginalną cygań- 
ską urodą zaproponował jej wyjazd 
do" Hollywood, 


© Realizator włoski Steno przygo- 
towuje film historyczny o życiu Ne- 
roma. W roll Nerona wystąpi popu- 
larny we Włoszech aktor Alberto Sor- 
«i. Senekę grać będzie Vittorio De 
Sica, a Agrypinę (matkę Nerona) — 
<nana z okresu filmu niemego ame- 
rykańska aktorka Glorią Swanson, 


© Gunther Reisch reżyseruje dla 
wytwórni DEFA nowy film pt, „Jun- 
ges Gemlse*. Scenariusz napisali 
-Glinther Rlckert | Kurt Bortfeldt. 


© Historia znanych na całym świe- 
cte zakładów Zeissa w Jenie zostanie 
opracowana przez wytwórnię tllmów 
dokumentalnych DEFY. 


© Już się mówi o filmach, które 
będą wyświetlane na przyszłym te- 
stiwalu fllmowym w Cannes. Japoń- 
czycy mają nadesłać film pt. „Chry- 
stus z brązu”, o prześladowaniach 
pierwszych chrześcijan w Japonii. 


© „wakacje w Wenecji" — to ty- 
tuł nowego filmu realizatora angiei- 
skiego Davida Leana. Główną rolę 
gra wybitna aktorka charakterystycz- 
na Katharine Hepburn, która odtwa- 
rza Amerykankę zakochaną we Wło- 
chu. 


© Luigi Zampa nakręca w okoli- 
cach Rzymu plenery swego nowego 
tllmu pt. „Dzisiejsza młodzież". Bę- 
dzie to dowcipna satyra na włoskie 
drobnomieszczaństwo. 


© Wybitny włoski aktor charakte- 

vystyczny Toto (prawdziwe jego naz- 
wisko brzmi De Curtis de Byzance) 
zawarł ostatnio związek małżeński, 
Wybranką jego jest aktorka włoska 
vranca Faldini. Toto pracuje obecnie 
nad filmem „Odwaga” („I corra- 
wio"), do którego sam napisał sce- 
narlusz. 


© Film radziecki „Romeo | Julia”, 
wyświetlany obecnie w Wenezueli, 
spotkał stę z bardzo przychylną Oce. 
ną tamtejszej prasy. W gazecie „El 
National" krytyk Luiz Alvarez Mar- 
kano pisze: „Romeo i Julia" to je- 
den z najwybitniejszych fłlmów, ja- 
wie ostatnio oglądaliśmy na naszych 
«kranach", 


© © pobycie w Związku Radziec- 
kim premiera Burmy U Nu. zreali- 
zowany został przez Centralną W,- 
iwórnię Filmów | Dokumentalnyćn 
długometrażowy film reżyserii Ł, 
Warłamowa. 


© Reżyser radziecki 1. Frez zreall- 
zowal:w moskiewskim studiu tm. Gor- 
kiego nowy film dla dzieci pt. 
sia Trubaczow ( jego towarzyśzi 
Główne role w tym filmie grają ucze 
niowie szkół moskiewskich. 


© Nowy film reżyserii Claude Au- 
ant-Lara pt. „Przejazdem przez Pa- 
ryż" /Traversće de Paris") oparty 
lest na pelnej humoru | fantazji no- 
weli' Marcela Aymć pod tym samym 
iytułem. Większość plenerów naxrę- 
cona zostanie w centrum Paryża | ło 
w godzinach największego nasilenia 
ruchu 


© Akcja nowego filmu wybitnego 
ceżysera radzieckiego M. Romma pl. 
„Szósta kolumna" toczy się częścio- 
wo w Paryżu. Będzie to pierwszy tllm 


radziecki ukazujący życie Francu- 
żów. A 
© Ludzie i wilki" — to tytuł no- 


wego filmu, nad którym - rozpoczął 
pracę reżyser włoski De Santis. AK- 
cja rozgrywa się na północy Włoch, 
w okolicy gdzie miejscowej ludności 
zagrażają wilki. Do walki z nimi sta- 
Ją bezrobotni, którzy mimo ciężkich 
warunków (mróz, złe odżywienie) po 
bohatersku zapobiegają kięsce. 
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gów usa 1 wiina. 


Serdeczue pozdrowieniu polskim przy- 
Jaciałom" — przesyła rei. Vacłav Krska 


Reżyser Karel Stekly: „Serdeczmie po- 
zdrawiam polskich miłośników filmu" 


arandow —  czechosłowa- 
B ckie miasteczko filmowe 

— rozłożony jestna wzgó- 
rzach Pragi i ma stolicę u 
swych stóp. Jest oczywiście cen- 
tralnym ośrodkiem filmowym 
Czechosłowacji i jeżeli chcemy 
się dowiedzieć czegoś o filmie 


Pytanie jest krótkie, ale od- 
powiedź znacznie dłuższa. W 
Barandcwie bowiem realizuje 
się wszystko: filmy animowane, 
dokumentalne, kroniki filmowe 


i reportaże, miesięczniki filmo-_ 


we kulturalne, sportowe i mło- 
dzieżowe i tak dalej, aż do fil- 
mu fabularnego włącznie. 


Nowoczesne studia i pracow- 
nie, wielkie ateliers i urozmai- 
cony teren do zdjęć  plenero- 
wych pozwalają na rozwinięcie 
dużej aktywności i na poważną 
ilościowo produkcję  fllmową. 
Ale przecież film jako sztuka 
nie może być „załatwiony* je- 
dynie techniką i  wyposaże- 
niem. Ile i jakie filmy będą 
realizowane — decydują twórcy. 
Obecna sytuacja realizatorów 
czechosłowackich nie należy 
ani do prostych, ani do ła- 
twych. Nie tak dawno  spra- 
wy warsztatu filmowego (w 
toku dyskusji nad  zagadnie- 
niami kulturalnymi) dyskuto- 
wano gorąco i szeroko. Narze- 
kano głównie na brak scena- 
riuszy (oczywiście dobrych sce- 
nariuszy), a szczególnie scena- 
riuszy o tematyce współczesnej. 


w aula *wicrząt występują  uazuużi 


„Strachowicki dudzią 
Popularnej baśni lud 


Reżyser Oldrzich Li 
popularnego aktora k 


Wielokrotnie  sięganć 
historii, do podań 
przeniesiono na ek 
operowe itp. I chocii 
zanotować kilka poż 
matyce współczesne; 
proporcji do innych 
mu fabularnego — ił 
pokojąco mało. 


Bardzo skromna li 
cych scenarzystów | 
żyserów do samodziel 
gotowywania sobie 
co z jednej strony zn 
— nazwijmy to tak 
nie — „przepustowo 
drugiej strony zmus; 
jako do sięgania po 
gotowe czy to w pos 
literackiego, czy też 
Cała gama problemó 
siejszego czeka na s 
odzwierciedlenie. I 
nikt nie kwestionujc 
godnych ekranu tu r 
człowiek _ przeobraż: 
nowych warunkach 
jest pasjonującym t 
filmu, ale... 

Właśnie to małe 
dyś Erenburg powi: 
szących wiersze jest 
poetów jest mało". 

Nie brakło w « 
ckim dorobku filmo 
nich lat tematów 
nych, ale chyba ki 
filmów miał obciążet 
tyzmu, uproszczeń, 
nych porażek i por 
znajmy jednak, że k 
sobą coś, co razem 
pewną sumę doświac 


aniu ty 


wej, 


ku ina zdjęciu z prawej) 


Teżysera Karela 
;, łączy elementy 


Stekly, oparty 
reaine z font 


wprowadze 


nicznego Jaroslava Marvana: w tok akcji 


zycji fil- 
ich nie- 


»a_ piszą- 
usza re- 
go przy- 
nariuszy, 
ejsza ich 
odukcyj- 
LIL) 
ich nie- 
maty już 
i utworu 
jerowego. 
dnia dzi- 
filmowe 
sne, że 
ż spraw 
brak, że 
y się w 
łecznych 
item dla 


e". Kie- 
lał: „Pi- 
felu, ale 


by wynikiem tych doświadczeń 
była ucieczka od tematyki 
współczesnej? 
Stwierdzenie takie byłoby 
chyba niesłuszne. _ Słuszniejsze 
byłoby stwierdzenie, że pora: 
ki skłoniły do większej wni- 
kliwości w tych zagadnieniach, 


do większej sumienności w 
ich przekazywaniu na ekran. 
Po długich rozmowach z 
czechosłowackimi realizatora- 


mi skłonny jestem do optymiz- 
mu. Poszukiwania ich znamio- 
nuje silna pasja, a to daje rę- 
kojmię, że efekty ich poszuki- 
wań twórczych przyniosą dzie- 
ła o dużej wartości. 

Ale wróćmy do Barandowa. 

Wielki epos historyczny rea- 
lizuje Otakar Vavra. Na całość 
złożą się trzy pełnometrażowe 
filmy, z których pierwszy „Jan 
Hus* wszedł już na ekrany, 
drugi pt. „Jan Żiżka* jest w- 
ostatniej fazie produkcji, trze- 
«ci — „Przeciwko wszystkim* — 
jest w toku przygotowań do re- 
alizacji. Cała ta trylogia obej- 
muje okres walk husyckich (XV 
wiek) z mocnym  wyekspono- 
waniem samej  postacj Husa, 
reformatora i wielkiego bojow- 
nika o prawa ludu czeskiego. 
Prace nad tymi filmami zaczęły 
się już kilka lat temu w pra- 
cowni historyka Milosa Krato- 
chwila, autora trylogii o ruchu 
husyckim. Bliska współpraca 
reżysera z historykiem zdziała- 
ła, że filmy te oddając wiernie 
prawdę historyczną odznaczają 
się dużymi walorami artystycz- 
nymi. 


Moment nagrywania sceny do filmu „Jan Hus" 


Wybitną „postać w historii na- 


rodu czeskiego, postać kompo- 
zytora Bedrzicha Smetany 
przeniósł "'na ekran reżyser 
Vaclav Krska, twórca między 
innymi takich filmów, jak 
„Mistrz Alesz* i „Księżyc nad 
rzeką" Film, którego tytul 


brzmi „Z mojego żywota”, o- 
bejmuje okres twórczości Sme- 
tany szczególnie ważny dła roz- 
woju muzyki czeskiej. I nie 
tylko dla muzyki, Walczący o 
swe istnienie naród czeski we 
wszystkich dziedzinach sztuki 
dokumentuje swą odrębność i 


swój własny charakter narodo- 


wy. Współcześni Smetany — pi- 
sarz Jan Neruda, malarz Pur- 
kyne, młody wówczas Antoni 
Dworzak i Zdenko  Fibich — 
oto najbliżsi towarzysze muzy- 
ka w tej walce o odrodzenie 
ducha narodowego. Postacie te 
wprowadza reżyser (i jednocześ- 
nie autor scenariusza) do filmu, 
dając w ten sposób pełniejszy 
obraz tendencji ówczesnego spo- 
łeczeństwa czeskiego. 

Ten sam reżyser realizuje 
jeszcze jeden film, który twór- 
czość wielkiego Smetany zbliża 
do szerokich rzesz. Jest to film 
„Dalibor* oparty. na operze 
Smetany pod tym samym tytu- 
łem. Nie jest on jednak operą 
na ekranie, lecz jej oryginalną 
adaptacją. Na drugi plan scho- 
dzą w nim partie wokalne, na- 


lomiast silnie uwypuklony jest. 


wątek dramatyczny. 
W zamierzeniach na _najbliż- 
szą przyszłość planuje Vaclav 
Krska sfilmowanie „Legendy o 


miłości" Nazima Hikmeta oraz 
opery  „Rusałka* Antoniego 
Dworzaka. 

Do podania ludowego sięgnął 
reżyser Karel Stekly, który 
kończy obecnie realizację filmu 
„Strachowicki dudziarz*. Prze- 
platają się w tym filmie ele- 
menty realne z fantazją, a ca- 
łość utrzymana jest w charak- 
terze Szekspirowskiej baśni. 

Na warsztacie tego reżysera 
znajdzie się w najbliższym cza- 
sie również adaptacja  po- 
wszechnie znanej powieści Ha- 
ska „Szwejk*. 

Do tematyki 
sięgnął reżyser K. M. Wallo, 
opracowując dla siebie scena- 
riusz filmu „Zła droga” według 
powieści Svatopluka. Film ten 
ma być ukończony w  najbliż- 
szej przyszłości. 

Również na dniach powinny 
być zakończone prace nad fil 
mem reżyserowanym przez Vla- 
dimira Viceka „Czerwona zorza 
nad Kladnem*. Scenariusz o- 
pracował reżyser na podstawie 
powieści Antonina  Zapotockie- 
go o walkach rewolucyjnych w 
Czechosłowacji w roku 1920. 

Trwają też prace przy reali- 
zacji filmu „Gorące dni* w re- 


współczesnej 


żyserii Jaroslava Macha oraz 
komedii „Anioł w górach* (ta 
sama postać Anioła z filmu 


p filmu 

**) sięgnął 
do czasów sprzed pół wieku i 
realizuje film pt. „Wzorowy ki- 
nematograf Haska” Nawiasem 


— Bierwszej części wielkiej trylogii filmowej Otakara Vavry 


warto dodać, 
szawskiej /,, 


że wizyta war- 
yreny*  natchnęła 
go myślą stworzenia  wspól- 
nej komedii polsko-czechosło- 
wackiej. Jako że scenariusz ma 
być wspólnie opracowany w 
Warszawie, możemy się spo- 
dziewać wizyty Lipsky'ego i 
"wtedy będziemy mogli podać 
dalsze szczegóły tego ciekawego 
zamierzenia. / 
Ogółem rok bieżący w dziedzi- 
nie czechosłowackich — filmów 
fabularnych wyrazi się dwuna- 
stoma pozycjami, na rok przy- 
szły zaplanowanych jest osiem- 
naście. Wprawdzie przy techni- 
cznych możliwościach kinema- 
tografii czechosłowackiej jest to 
ilość więcej niż skromna, jed- 
nak wszelkie znaki na niebie i 
ziemi świadczą, że wkrótce mo- 
żemy spodziewać się wzrostu 
zarówno ilościowego, jak i ja- 
kości filmu naszych przyjaciół. 
Na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga. Realizatorzy czechosło- 
wąccy w rozmowach ze mną 
kilkakrotnie wracali do sprawy. 
spotkań z 'realizatorami polski- 
mi. Propozycje ich szły. w kie- 
runku wznowienia rozmów, ja- 
kie się kilka lat temu odbywa- 
ły. Taka praktyka mogłaby 
przynieść korzyści _ obydwu 
stronom, tym bardziej, że moż- 
na by takie spotkania rozsze- 


rzyć zajzaszając również fil 
mowców z innych krajów. 
„Duch Genewy" powinien 


znaleźć swój wyraz również w 
pracy filmowców. 
JACEK TYLIM 
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TRZY KOBIETY 
I WOJNA 


(GŁOS O FILMIE 
„ELŻBIETA—JOANNA—LIZYSTRATA*) 


J zk susznie pisze Irena Krzywicka w nerze 
51/52 „Filmu*—fllmowa opowieść reż. Marce- 
la Pagiiero o Elżbiecie (pierwszy epizod filmu 
nElżbieta—Ioanna—Lizystrata*) to protest prze- 
ciwko wojnie. Poprzez dramat dwu kobiet prze- 
zlera tragiczna prawidłowość losów ludzkich 
w obliczu wojny. 

neg) że myśl autorki warto podjąć i roz- 


Ta pierwsza kameralna nowela wskazuje, jak 
ogólne prawdy nieść mogą ze sobą zwyczaj- 
ne, na wskroś osobiste doznania i przeżycia. 
w. małym skrawku ludzkich myśli i uczuć 
przeglądają się choćby dalekim refleksem wiel- 
kle wypadki epoki. . 

Nie ma w tym żadnego -odkrycia. Psychika 
Jest na to, by odbijała rzeczywistość. Jak czę- 
sto jednak odczuwamy jeszcze w sztuce nieuf- 
ność do poznawczych wartości zjawisk psy- 
chicznych, jak często | niesłusznie zapomina- 
my, że są one odbiciem obiektywnej rzeczywi- 
stości 1 że poprzez nle możemy wypowiedzieć 
wiele najbardziej dla ludzi bliskich | przeko- 

ych prawd o otaczającym ich Świecie. 

Zapominalitmy często o roli psychologiczne- 
go dramatu w procesie budowy zocjalistycznej 
sztuki | wychowania estetyczno-ideologicznego 
nowego odblorcy. Zapominaliśmy — -zapatrze- 
nl w sublektywną tylko stronę zjawisk psy- 
chlcznych, w taniość | płaskość celów, dla któ- 
rych posługiwał się nimt lichy dramat mie- 
szczański. A przecież utwór nawet na wskroś 
psychologiczny ma swoje zdrowe tradycje — 
I ośnieliibym się powiedzieć — poczesne — choć 
puste dotychczas miejsce wśród olbrzymiego 
bogactwa gatunków sztuki realizmu socjalisty- 
cznego. Z pewnością nie chodzi w naszej sztu- 
ce o to, aby unikać introspekcji, lecz by uni- 
kać Introspekcji dorywczej, przypadkowej, nie 
odzwierciedlającej właściwie otaczającego nas 


W 5oweli drugiej („loanna") wkraczamy w 
wiek XV. Akcesoria bojowe tego wieku to 
uczta dla oka i uszu. Szyszaki, kolczugi, przył- 
bice, nagolenniki, chorągwie, proporce — wszyst- 
ko to chrzęści, szumi, furkoce, Iśni, To zami- 
goce światłem, to zajdzie matowym cieniem 
przelanej krwi. Na tle tej pstrokacizny ludzi, 
ich rozlicznych spraw 1 dążeń wyrasta jak po- 
sąg nieugiętej woli 1 żelaznej świadomości ce- 
ru — Joanna. 

Jest wiosna roku 1439. Joanna, opuszczona 
przez króla, stol przed marszem na Compiegne. 
Widzimy ją, jak w towarzystwie trzech męż- 
czym przemierza spustoszone, zrabowane, Wy- 
bite wioski podparyskie, Tak mści się wróg na 
Joannie. Chciałby złamać opór jej i ludu fran- 
euskiego. 

Mimo że nazwałem Joannę posągiem woli — 
mie jest ona postacią z pomnika. I tu wielka 
zasługa reżysera. Nie stworzył on z Dziewicy 
Orieańskiej abstrakcyjnej kukły. Widzimy prze- 
de wszystkim kobietę trzeźwą, realną, w grun- 
cie rzeczy traktującą bez naiwności i egzalta- 
cji sprawy | lądzi. Widzimy, że dla tej zwy- 
kłej, rozsądnej kobiety, paktującej nawet ze 
zwyczajnymi rzezimieszkami, istnieje tylko jed- 
na prawdziwa egzaltacja: walka o wyzwolenie 
ludu francuskiego. I po tej właśnie linii poszła 
reżyserska koncepcja postaci Joanny. Cel, któ- 
remmu służy, jest wielki | patetyczny — wszystko 
inne proste, ludzkie | zwyczajne. 1 tak jest 
chyba najlepiej — pomniki nie są bowiem 
latwe do naśladowania, 

W noweli drugiej czuć oddech, tłumionej 
ograniczeniami: metrałowymi, epickiej opowie- 


Z zpełnie inną konwencją gatunkową zaska- 
kuje nas nowela trzecia. Przeniesieni z0- 
stajemy w optymistyczny, swawolny świat ko- 
medio-farsy. Na ekranie fajerwerki dowcipu — 
od sytuacyjnego pó kąśliwy, intelektualny hu- 
mor. Christian Jaque zaprezentował nam tu 
Jedną jeszcze artystyczną wersję tego samego 
problemu. Ciekawe (i może dziwne), że pro- 
blem, którego my prawdopodobnie nie odważy- 
libyśmy się podać inaczej niż w tonacji filmu 
dydaktycznego z farszem koturnowości, m: 
numentalizmu, posągowości postaci, deklara- 
tywności 1 śmiertelnej powagi — tu, o zgrozo, 
zaaplikowano widzowi w podkasanej tunice swa- 
wolnej Lizystraty. Nie można powiedzieć, 
żeby ta część filmu straciła przez to na w. 
mowie 1 agitacyjności. Innymi środkami tor- 
malnymi i gatunkowymi, Inną aurą i Innym 
clężarem argumentacji walczy z tą samą des- 
trakcyjną, ahumanistyczną funkcją wojny. Kto 
wie, czy nie służy tej walce lepiej lub równie 
dobrze co tragedia. 

Do każdego trzeba trafić odpowiednimi środ- 
kami. Pozwójmy przemówić 'nawet frywolno- 


ścią, byle zachowana została zdrowa, huma- 
nistyczna 1dea obrazu. Ę 
A w ogóle — farty chyba nie doceniamy. 


A szkoda, przydałaby sie nam nieraz w kla- 
sowej walce bardziej od natrętnych moralite- 
tów. Wierzymy, że trafi ona do naszych wy- 
twórni, że nie tylko w starożytności Mądrość 
chodziła pod rękę ze Swawolnością. 

1 jeszcze jedno: nie chodziło. mi o to, by 
„Elśbietę—Joannę—Lizystratę"  windować na 
Świecznik ideowo-artystycznych cnót. Posłużył 
mi ten film tylko jako ilustracja pewnych cech, 
które chętnie widziałbym w twórczości filmo- 
wej. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


| 


Scena z filmu „Psotnicy”* 


ilm ten zrealizowany na podstawie zna- 

mej powieści młodzieżowej  „Witia 

Malejew w domu i w szkole* może 
liczyć na powodzenie, ale tylko u tych wi- 
dzów, do których jest ściśle adresowany, 
tzn. u chłopców i dziewczynek w wieku 
od 7 do 10 lat. 

Szkolne sprawy, o których opowiada — 
będą dla młodszych „za poważne”, dla star- 
szych raczej naiwne. W grę mogą wchodzić 
jeszcze także rodzice wyżej wymienionych, 
którzy być może odnajdą także i swój wi- 
zerunek na ekranie. 

Tak zakreśliwszy granice odbioru filmu, 


powiedzmy, że spełnia on nieźle śwoje 
zadanie, Jego bohaterowie to nie piąt- 
kowi uczniowi jego temat to nie wal- 
ka „najlepszych 2 idealnymi" („U progu 


życia”), jego morał to nie "nakaz minu- 


towego przestrzegania codziennego  roz- 
kładu zajęć („Mały przewodnik”). Chłop- 
cy w filmie są. uczniami  kiepskimi; 


którym albo się nie chce uczyć albo nauka 
idzie im opornie. Wolą grąć w piłkę, niż 


odrabiać lekcje, odpisują zadania i. podpo- 
wiadają w klasie. 
w cyrku, 


Woleliby występować 
niż chodzić do szkoły, używają 


różnych sposobów, by okpić nauczycieli 
i rodziców. 
A znów ich rodzice to ludzie, którzy 


chcąc pomóc dzieciom, oddają im często, 
niedźwiedzią przysługę, albo po prostu 
wskutek zajęć zawodowych: nie mogą po- 
święcić im. tyle czasu ile trzeba. 

Tak bywa w życiu i. dobrze, że z filmu 
tego odpadła już spora warstwa lakieru 
właściwa tuzinowi jego poprzedników. 

W tej uczniowskiej historii jest kilka do- 
brych pomysłów (epizod z rozwiązaniem za- 
dania arytmetycznego, pies-matematyk), ale 
szkoda, że morał ciągle jeszcze jest mówio- 
ny i ustnie powtarzany, a nie wynika sam 
ź fabuły i sytuacji. Można przecież pokazać, 
że każda umiejętność zdobyta w szkole 
przydaje się jakoś w życiu, i nie trudno 
wymyśleć tu odpowiednią sytuację, zamiast 
ciągle naganiać młodych bohaterów do na- 
uki karcącym słowem i groźbą złych stopni. 

Młodociani aktorzy radzieccy grają dość 
naturalnie, a dubbingujący ich rówieśnicy 
polscy wywiązaliby się lepiej-ze swego za- 
dania, gdyby nie byli tak hałaśliwi. 

Słowem — „odwilż” także w filmie dzie- 
cięcym JAN ŁĘCZYCA 


ilm o znakomitym rosyjskim uczo- 
F nym-encyklopedyście z XVIII wieku, 
Michale Łomonosowie, przybywa do 
nas zapewne na ostatniej już fali kryzysu 
filmu biograficznego, który obserwowaliśmy 
w ubiegłych latach. . 
Zrealizowany przez A. Iwanowa według 
scenariusza L. Rachmanowa posiada sporo 
tych właśnie wad, które — nagminnie po- 
wtarzane — zniechęciły widza do filmów 
biograficznych, gatunku z natury swej nie- 
zwykle interesującego i kształcącego. 
Chociaż autorzy nie pokazują życia Ło- 
monosowa „od kolebki do grobu*, lecz 
ograniczają czas akcji do jego lat dojrza- 
łych, wypełnionych działalnością naukową 
i pedagogiczną, jego walką o rozwój nauki 
i kultury rosyjskiej, o demokratyzację stu- 
diów uniwersyteckich — to jednak nie 
udaje im się stworzyć zwartej, płynnej re- 
lacji dramatycznej. Akcja przeskakuje od 
epizodu do epizodu, które raz lepsze, raz 
gorsze starają się zilustrować olbrzymi za- 
kres problemów i zjawisk związanych 
z nazwiskiem Łomonosowa. W rezultacie 
mamy tu po trosze wszystkiego: prześliz- 
gujemy się po zagadnieniach społecznych, 


"MICHAŁ ŁOMONOSÓW, 


intrygach dwo: 
i doświadczeniach fizycznych (zresztą chy- 
ba najciekawszych z wielu momentów fil- 
mu) — sama zaś postać Łomonosowa nie” 
może nas wciągnąć w dramat swego życia 
t walki. 

Gdy przypominamy sobie inne filmy te- 
go rodzaju, to bardziej jednolity i ciekaw- 
szy wydaje nam się „Zwycięzca przestwo- 
rz; (Żukowski) Pudowkina, mimo swego 
przegięcia w kierunku filmu oświatowego. 
A nieosiągalny.n wzorem pozostaje „Życie 
dla nauki* (Pawłow) Papawy i Roszała. _, 

Znakomitego aktora Borysa Liwanowa 
pamiętamy przede wszystkim z filmu „Ad- 
mirał Uszakow*, gdzie w drugoplanowej 
roli zaćmił swą pasją i temperamentem 
tytułowego bohatera. W filmie o Łomono- 
sowie Liwanow, wskutek rozkawałkowania 
scenariusza i rozbieżnych zadań aktorskich, 
nie jest w stanie stworzyć skończonej krea- 
cji. Często zdyszany, to znów zbyt wolny 
rytm filmu nie sprzyja zbudowaniu wzru- 
szającej i przekonywającej postaci jednego 
z najwybitniejszych ludzi XVIII wieku. 


ZBIGNIEW PITERA 


Sylwetka pisarza 


dorobku artystycznym Alojzego Jira- 
ska, zmarłego przed ćwierć wiekiem 
ludowego pisarza czeskiego — histo- 
ryczna powieść „Psiogłowcy" zajmuje szcze- 
gólnie ważne miejsce. Tą epopeją bohater- 


wieku z wielmożami, zdobył przecież Jirasek 


również zaczynem wielkiego cyklu, obrazu- 
jącego dzieje narodu czeskiego. 

, Sumienna praca historyczna, umiejętność 
korzystania przez autora z materiałów za- 
równo archiwalnych, jak i anegdotycznych, 
znakomite wyczucie istoty konfliktu w 
chłopskich walkach z możnowładcami, a 


Jśsek, klasyk czes- nade wszystko wielki talent narracyjny 
duihję Meratury, uro. | ; pasja pisarska — wszystko to sprawia, iż 
Hanoi cziczamoł” | pełna dynamizmu powieść Jiraska „Psio- 


głowcy”, podobnie jak i inne jego książki 
— stanowią znakomite tworzywo dla fil- 


Zostaje profeso- | mowca. Dodajmy, że Jirasek jest pisarzem 
rea Ó y, że 
Litomyśu. "Ten okres | realistycznym, że jego bohaterowie tchną 


tycia autora „Psiogłow- 
ców* znany jest nam 
dobrze z czechosłowac- 

flimu_ „Młodzień- 


życiem, że autor mistrzowsko posługuje się 
realiami i akcentem obyczajowym. 


<ze lata". Po czterna- Toteż nic dziwnego, że czechosłowaccy 
lomyfla. ike uaway | filmowcy już kilka razy sięgali do dzieł 
duż pisarz zostaje w r. | Jiraska. „Psiogłowcy" doczekali się nawet 
1888 przeniesiony do 


drugiej z kolei wersji filmowej, którą oglą- 
damy obecnie w Polsce. 
Oglądamy i dziwimy się, jak mało zostało 


Pragi stanowisko 
profesora e. k. Wyższe- 
go Gimnazjum. W stoli- 
<y przebywa do końca 
życia. Umiera w r. 1539. 


ggieśsek Jake _ piearz w filmie z zaa: Realizatorzy rzzncwel 
jest przede wszystkim i i i i 
5 pelia wersji dzieła odebrali bowiem postaciom z 


krwi i kości, jakie stworzył pisarz, rumięń- 
ce życia i wyposażyli je w cechy bądź pom- 
nikowych bohaterów, bądź „patentowanych* 
sylwetek negatywnych. Kazali im mówić 
językiem deklaratywnych komunałów. Spły- 
cili istotę konfliktu. Osłabili — miast wzmóc 
— tempo akcji, starając się, by wszystko 


powieści | noweli, cho- 
€laż twórczość swą za- 
czyna od poezji. W 
licznych _ powieściach, 


narodu. Odegrał kwsa miało podbudowę ideologiczną.  Prostotę 
ogromną rolę w budze- literacką zastąpili prostactwem filmowym. 
niu świadomości naro- 


dowej 1_ społecznej. W Przewlekłe wywody sprawiają, iż widz na 


PLATE długo przed rozwiązaniem każdej sytuacji 
ifMogiowców. „Ska. | — już domyśla się jej pointy końcowej; na 
zbiór legend pt. „Stare | długo przed kwestią kończącą każdą scenę 
podania czeskieć. RY: : a * 
Jirśsek jest także da- już przewiduje treść tej kwestii. Nie jest 
skę dramatur- to oczywiście efekt zamierzony przez reali- 


zlem. Dramatów napisał 
kilkanaście o tematyce 
zarówno _ historycznej, 
jak 1 współczesnej. W 
pierwszej grupie należy 
wymienić m. in. takie 
„dan Hus*, „Jan 
Żiżka”, „Jan Rohacz". 
ojciec", 


zatorów, ani też pożądany przez widza. 
Oglądając „Psiogłowców* nie tylko nie 
możemy się doszukać śladów mistrzostwa 
Jiraska, ale również talentu i doświadcze- 
"ia reżysera Martina Fricza, mającego prze- 
cież w swym dorobku realizatorskim prze- 
szło sześćdziesiąt filmów fabularnych, z któ- 
rych niejeden stanowi dumę czechosłowa- 
ckiej kinematografii. 
CZESŁAW MICHALSKI 


w_ drugiej: 


PSIOGŁOWCY 


stwa chłopów czeskich, walczących w XVII 


masowego czytelnika. Stała się ta powieść 


Scena : jilmu „Pałogłowcy* reżyserii Martina Friczu 


EKRAN TLEZ 


WIOSNA BUDAPESZTEŃSKA 
(Budapeszti Tawasz) 


Scenariusz: F. Karinthy 1 G. Thurzo 

Reżyseri ź 

Zdjęcii 

Muzyka: I. Vincze 

Wykonawcy: Zoltan — M. Góbor, 
Gazsó, jego kolega — T. Molnśr, Ju- 
tka — Z. Gordon, Turnowski — G. 
Rajnay, Ima. jego żona — M. Mezei, 
Marko — Lajos Rajczy. 

Produkcja: „Magyar Film" (Węgry) 
— 1555. 


Film przedstawia dramatyczne losy kilku mieszkańców stolicy Wę- 
gier w przeddzień zakończenia wojny i wyzwolenia Budapesztu 
przez Armię Czerwoną. Posiada wartość dokumentu historycznego 


Scenariusz | reżyseria: Albert La- 
morisze 


Zdjęcia: Edmund Sćchan 
Muzyka: Maurice Le Roux 
Wykonawcy: Folco — Alain Emćry, 
Biała Grzywa — Clan-Clan oraz Lau- 
rent Roche, Pascal Lamozisse i inni. 
Produkcja: „Films _ Montsouris" 
(Erancja) — 1953. 


Poetycka opowieść o niezwykłej przyjaźni małego rybaka Folco i mi- 
łującego wolność dzikiego konia zwanego Białą Grzywą. Film 
kilkakrotnie odznaczony wysokimi nagrodami międzynarodowymi 
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Filmowcy niemieccy 
i Rok Mickiewiczowski 


Wizyta filmowców NRD w Polsce 
przypadła na dni, w których od- 
bywały się u nas uroczyste akade- 
mie i wieczory miękiewiczowskie. 
Nasi goście chętnie wzięliby w nich 
udział, ale nieznajomość języka pol- 
skiego stawiała pod znakiem zapy- 
tania celowość zapraszania ich na 
odczyty i dyskusje poświęcone 
wielkiemu poecie. Trzeba było wy- 
naleźć jakąś imprezę, która dawa- 
łaby satysfakcję uczestnikom na- 
wet bez znajomości języka polskie- 
go. 

Na naradę w tej sprawie zapro- 
szono także „Nasz obiektyw”, które- 
go „redakcja zaproponowała, by go- 
ścióm pokazać — Wodogrzmoty Mi- 
ckiewicza w Tatrach. 


- ramidalnej pomyłki 


Projekt jednogłośnie przyjęto. Na 
zdjęciu widzimy właśnie jak popu- 
larny aktor DEFY Willy Koch-Hoo- 
ge i red. Joachim Reichow wsłu- 
chują się w grzmiące jubileuszowo 
Wodogrzmoty. (zp) 


„INFORMACJA 


Szanowna Redakcjo: Polisz boga (podkreble- 
W nerze 556 tyk. .„Przekrój” moje L. B.) Just jej 
z toku ub. ukazał się artykuł (oorczokć filmowa 


Uboga? Ciekawe. Dania two- 
rzy dwa 1 pół razy tyle filmów 
Bo CK grubsza Jt- 
Cząc). dziewięcioktotnie. mnief- 

szej żlości mieszkańców. 
W artykule Jreny Merz o 

Norwegii czytamy 

„W programie kłn Norwegła 
jest również krajem egzotycz- 
nym, nie dziwnego, bo ktne- 
matografia obu tuch krażów 
(czyli Nowej Zelandii 4 Nor- 
wegii — przyp. mój — L. B.) 
le są w bujnym 


Norwegia tworzy od 
wielu Jat po kilka do idlkuna- 
a Nowa 

'chczas 


„pizze: 
„Najciekawszą pozycją jest 

nowe dzieło Lawrence'a Oli- 

vier „Opera żebracza”. 

qrooże być 


„Prawdopodobnie w mar- 
cu — „Wnukowie trębacza”, 

dwuseryjna epopeja o ruchu 
robotniczym 1877 — 1944. 
Przypominam. że film obej- 


tamy w „Przekroju: 
„.Po trzeciej żuż zmianie ty- wyświetlany w Polsce pod ty” 


ula Mimi tera l Skara na tułem „Łuna 
* — L. B.) będzie u nas Jest to druga seria wspomni 
urany jako Ciężki: rok", nej przez Irenę Merz 
Nieprawda. „Szturm na Ple- Swoją drogą WYŚ! 
„Szturmem na _ pierw drugiej 
» gox" to później pierwszej, jest swego 
tyle, że ju „majst jykiem” na- 
także produkcji bułgarskiej, szego »ozpowszechnianin. 
da- Z akapitu „Szwecja” pozwo- 


le sobie zacytować pewne stre- 
ubogo reprezen- 


enie: 
toitana w naszym repertuarie, „Ona tańczyła jednę lato-.* 


12 ń 


Nasz Qarrzarg 


UWAGA! 
SUPERSENSACJA 
AMERYKAŃSKA 


MARKS 
ZWOLENNIKIEM 
FILMU! 


W jednym z numerów 
branżowego pisma nowo- 
jorskiego „Motion Picture 
Herald* ukazał się arty- 
kuł, w którym autor za- 
pewnia, że najwybitniejsi 
ludzie wysoko oceniają 
znaczenie sztuki filmowej. 
Wśród _ najwybitniejszych 
ludzi autor wymienia jed- 
nym tchem Marksa, Stali- 
na i obecnego papieża. 
Po pewnym czasie jeden 
z czytelników zauważył, że 
Marks nie mógł być zwo- 
Jepnikiem kinematografii, 
skoro umarł na wiele lat 
przed „jej wynalezieniem. 
Zgadhijci jakie „uspra- 
wiedliwienie* dla swej pi- 
znaj- 
„Motion 


duje redakcja 
Picture Herald*? 

Oto odpowiedź: 

„Czytelnik nasz ma rację. 
Pomyliliśmy Marksa z Le- 
ninem, który — jak wia- 
domo — powiedział: „Ze 
wszystkich sztuk kinema- 
tografia jest dla nas (ko- 
munistów) sztuką najważ- 
niejszą'. 

Dodajmy, że słowo „ko- 
munistów* podane w na- 
wiasie jest także wymy- 
słem tego świetnie poin- 
AW c tygodnika. (b) 


Pustor_ podpata 
katerka  popetniu 
stwo”. 

Znów niszę sprostywać. Pa- 
stor nie ja świetlicy 
(robi to miejscowy śdiota), a 
bohaterka nie popełnia sa- 
mobójstwa (ginte w wypadku 
motocyklowym). 

W tymże akapicie tytuł „Cór- 
ka Karinmansa" jest bez sensu, 

wia 


leg, bo- 
samobój- 


gdyż — po! v 
domo — j,, nieszczęśliwej 
królowej szwedzkiej ( = 


* 
w „Expressie ym” 
w „Kina” o frencu- 
filmóe jało grzywa” 


skim 

przeczytaliśmy w nr 291: 
PRZYJAŹŃ (Palac Kultury) 
„Biała grzywa” (węgierska, od 

i 


16), 
Następnego zaś dnia w nerze 


mujący lata 19i9—1944 był już 293; 


PRZYJAZN (Pałac Kultury) 
„Biała grzywa (radz. od 1. 12). 

samym numerze, 
nieco dnie): 

MŁODA GWARDIA (Pałac 
Kultmy) „Biała grzywa” (ra- 
dziecka, od 
niemo- 


łą grzywę” produkcji 
wiańskiej. (et) 


"Dla siebie chcą uznanie, 


60 LAT KINEMATOGRAFII 


WSZYSTKIEMU. WINNI 
BRĄCIA LUMIERE 


* (Kupłety filmowe) 


Łumiere chciał pójść do kina 
Z braciszkiem i rodziną, 
Lecz cóż się okazało? 

Nie znane było kino! , 
Chcąc żonom dać rozrywkę, 
A sobie przydać blasku, 

We dwóch więc dokonali 
Wielkiego wynalazku. 


Z tego przykładu jasno wynika, 
Co może zdziałać rodzinna klika! 


Na świecie wstępnym bojem . 
"Trudności film przełamał; 
Jest barwa! Dźwięk przestrzenny! . 
Trójwymiar! Panorama! e 
I u nas spece zdobyć 


wre walka o.. czytelne 
Napisy na ekranie! 


Niech mówią o. nas kiedyś potomni, 
Że w wymaganiach byliśmy skromni, 
W zimowy wieczór babcia 
Młodości dni wspomina, 

Że dawno, dawno w kinie 
Widziała raz Chaplina! 

Jej wnuk, filmowy krytyk, 
Rzekł: Legend nie uznaję, 
W Chaplina jak w bociana 
Nie wierzę. Nie pleć bajek. 


Słuchała wnusia babcia zdumiona, 
Jaka dziś młodzież uświadomiona! 
Na start filmowa młodzież! 
Czas swoje siły zmierzyć, JATeLiEA 
Pokażcie, co umiecie 
Najmłodsi reżyserzy. 

A na to młodzi zaraz: 

Film zrobić to jest fraszka... 
I w związku z tym apelem 
Ford kręci dziś „Ondraszka”. 


Wykazał jasno wypadek ten tu, 
Ile się kryje młodych talentów: 


Gdy film kręcimy dła wsi, 
Ktos z CUK-u bierze listę 

I z niej typuje z, miejsca 
Fachowca scenarzystę. 

Treść filmu być powinna 

Z problemem, z życia wzięta, 
Fachowiec więc studiuje 
„Notatnik prelegenta”, 


Z tego przykładu teraz widzicie, 
Jak podpatrywać należy życie. 


Powyższe fakty świadczą, 
Dobitnym są wyrazem, 

Jak życie skomplikował 4 
Ten jeden wynalazek. KaCYk. 
Bo gdyby nie odkryli 
Nam kina bracia owi, 
To ile dziś kłopotów 
Odpadłoby CUK-owi! 


Lumiere są winni, świadczą wyniki 
Słusznie się tępi rodzinne kliki! 


JERZY MEDYŃSKI 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


© LIDIA WARŁO. — Prośby 
nie możemy spełnić, gdyż z za- 
sady nikomu zajęć nie wysy- 
łamy, 


© ANNA PIOTROWIAK z 
icze) : 


Dąbrowy Górnic 


»„Paganini”, „Mel 
lie będą już wyświetli 
Wprawdzie zgadzamy się 


ne. 
z Wami, że niektore filmy wy- 
świetlane obecnie są niezbyt 
wartościowe, ale 1 wymienio- 
ne przez Was nie zasługują — 
naszym zdaniem — na Wzno- 
wienie. 


© ZBIGNIEW KOPEL z Kar- 
winy CSR. — List do Damia- 
na Damięckiego przesłaliśmy. 
Dziękujemy za życzenia | poz- 
drowienia, przesylając wza- 
Jemnie. 


© T. K. z Warszawy. — Nie 
chcąc zbywać Waszych ośmiu 
obszernych pytań kilkoma sło- 
wami — prosimy o podanie 
adresu. Odpowiemy listownie. 


© W. G. z Białegostoku. — 
Szkoda, że zdania nasze” o til- 
mie „Skąd my się znamy” tak. 
bardzo się różnią. Film <ten 
uważacie za najładniejszy 1 
za najlepszy z oglądanych. 
Nam się wydaje, że to jeden 
ze słabszych spośród ogląda- 
nych ostatnio. 


© ANNA ŁOMYSZ z Warsza- 
wy. — List Wasz jest charak- 


artystycznymi. Nieste- 
ty. tak nie jest. 


nie należy nazywać nudnymi 
4 szablonowymi, Niestety, mi- 

Czytelniczko, 
różo różne sprawy, wobec 
czego nie trzeba gniewać się 
na recenzentów, którzy pode 
kreślają wady filmów uprosz- 
czonych, właśnie nie pokazu- 
ących " prawdziwego - piękna 
zycia. 


© MIECZYSŁAW MASZEK z 
Gdańska, — Z rysunku nie 
akorzystamy. 


© TERESA z Warszawy. 
Anglels] 


(i 
się_mniej Więcej jak 


na, — W liście swym nie po- 
dajecie adresu, wobec tego nie 
możemy interweniować, 


© .KINOMANIAK" z War- 
szawy. — W n-rze 43 „Filmu 
znaleźliście pewnie wiadomość, 
iż reżyser Ford rozpoczyna 
pracę nad panoramicznym til- 
mem o Ondraszku. Podaliśmy 
także wykaz kin,- w których 
w najbliższym czasie zostanie 
<alnstalowany szeroki ekran. 
Świadczy to o tym, że i do 
nas filmowy postęp technicz- 
ny znajduje sobie drogę. 
czywiście o nowościach tech- 
nicznych będziemy nadal pi- 
sali na łamach „Filmu Na 
przyszłość prosimy o podaw. 
nie nazwiska | adresu. W na- 
szych „Odpowiedziach redak- 
cji" mamy tak mało miejsca, 
że z konieczności są one nader 
lakoniczne. Jasne, że adres bę- 
dzie znany tylko redakcji. 


© DZIEWCZĘTA Z KLASY 

11 B z Wrocławia. — Przeraził 
nas trochę ten trybunał zło- 
żony z trzydziestu dziewięciu 
dziewcząt, ale naprawdę nie 
mamy zamiaru przekształcać 
„Filmu” w album fotograficz- 
ny, Oczywiście, różne zdjęcia 
będziemy zamieszczali nadal, 
także te, o które prosicie. 


© W. N. z Łodzi. — Prosimy 
© podanie pełnego nazwiska | 
adresu — odpowiemy pocztą. 


© W. H. z Zar. — Pomimo 
że list Wasz jest pełen „wy- 
mysłów* — nie mamy do Was 
żalu.. Wręcz odwrotnie — po- 
czuliśmy sympatię. „Myjecie” 
nam głowę z powodu trudno- 
ści przy kupnie „Filmu”, ale 
pisaliśmy przecież już 
razy i powtarzamy, że wiel- 
kość nakladu pisma nie- jest 
zależna od redakcji; wiąże się 
ona z ogólnokrajową sytuacją 
na rynku papierniczym, Mamy. 
w Polsce jeszcze trochę za 
mało papieru | stąd ograni- 
czony nakład wielu pism. 


ROMAN KEKTA z Cieszy- 


zentacyjnych kin warszawskic! 
W środku — stoisko z książkami 
i gazetami. Kilkanaście osób ogląda 
z zainteresowaniem barwne okładki. 
Co chwila ktoś kupuje książkę lub 
gazelć 

— Czy jest „Film*? — pyta student. 

— Pani będzie łaskawa tygodnik 
„Film* zwraca 
się do sprzedaw- 
czyni jakaś star- 
sza niewiasta. 

— Czy ma pani 
tę książkę o Chap- 
linie, co to niedaw- 
no wyszła? A czy 
jest książka o fil- 
mie włoskim? 
dopytują się dwie 
dziewczyny, zapew- 
ne uczennice klas 
licealnych. 

Sprzedawczyni 
przecząco kręci gło- 
wą. Nie ma. Nie ma 
„Filmu",' nie, ma 
książki o _ Chapli- 
nie, nie ma książ- 
ki o filmie wło- 
skim. Są wydaw- 
nictwa lekarskie, jest broszurka pod 
atrakcyjnym tytułem „Jeżeli dziecko 
boli brzuszek*, jest kilka powieści, 
jest podręcznik do nauki prowadzenia 
samochodu, ale żadnych wydawnictw 
filmowych nie ma. Są gazety codzien- 
ne, są dwa czy trzy periodyki facho- 
we, ale „Filmu* nie ma. 


Zdawałoby się, że trudno o lepsze 
miejsce do sprzedaży wydawnictw fil- 
mowych niż stoisko „Domu Książki” 
w poczekalni wielkiego kina. Czekam 
na moment kiedy przy stoisku robi 
się nieco luźniej i wdaję się w roz- 
mowę ze sprzedawczynią. 


-— Nie jestem pracownikiem „Domu 
Książki" — opowiada. — Mam tylko 
taką umowę z nimi, że na kredyt do- 
staję trochę książek, które mi liczą 
po hurtowej cenie. Za tysiąc złotych 


SPRAW ZAŁATWIENIA 


oczekalnia w jednym z repre- 


pytają o jakieś książki filmowe, ja 
się na tym nie znam. . 

Jeszcze raz rzucam okiem na tytuły. 
Wszystko raczej w gwarze handlo- 
wej tzw. „niechodliwe”. Łatwo się 
domyślić, że „Dom Książki" upłynnia 
w ten sposób swoje remanenty. Ani 
rusz nie mogę dostrzec jakiejś myśli 
przewodniej, jakiejś rozsądnej kon- 
cepcji w doborze 
tytułów. Po prostu 
— groch z kapustą. 

m o czasopis- 
ma. Kto je dostar- 
cza? Kto decyduje 
o tytułach? „Ruch”*? 

— Nie, proszę pa- 
na odpowiada 
sprzedawczyni. 
„Ruch* nic nie da- 
je bez kaucji, a ja 
nie mam pieniędzy 
na kaucję. Te ga- 
zety, co pan tu wi- 
dzi, to mi daje w 
komis jedna zna- 
joma, która ma 
budkę „Ruchu*. 
Jak sprzedam, to 
jej płacę. Parę 
groszy na tym za- 
robię, prawda.. Pewnie „Filmu”* mi 
nie da, bo ona też mi daje tylko te 
gazety, które u niej nie idą.. A w ki- 
nie ludziska wszystko -kupią, jak cze- 
kają na seans. 

Racja. Kupią wszystko. Tylko że to 
wcale nie jest dobrze. Każdy bowiem 
widz kinowy jest przede wszystkim 
potencjalnym czytelnikiem  wydaw- 
nictw filmowych. Aparat propagandy 
„Domu Książki* powinien mu ułatwić 
dostęp do literatury: filmowej. Nawet 
we własnym interesie. Nigdzie prze- 
cież „Dom Książki* nie znajdzie wdzię- 
czniejszych nabywców wydawnictw 
filmowych niż w poczekalni kina. 

Stoiskami w kinach powinien się 
zainteresować i  „Ruch”. Pewnie, 
z „Filmem* nie ma kłopotów, nakład 
rozchodzi się natychmiast. Ale i „Ru- 
chowi" chyba powinno zależeć na tym, 


razem. Sprzedam jedne, biorę drugie. 
Biorę to, co mi dają. Ciągle się tu 


KKA 00 


aby „Film* 


do rąk miłośników kina. 


trafił przede wszystkim 


€.M. 


Pierwszy gwiazdor kinemałogralii japońskiej 


owe wydawnictwo „Film 
N= świecie”, oparte o 


tiumaczenia z, czat opism 
zagranicznyct., przynosi inte- 
resujące materiały z zakrecu 
historii i estetyki filmu. Mię- 
dzy innymi znajdujemy tam 
artykuł japońskiego autora 
Mazumury, który zawiera nie- 
znane w Polsce materiały o 
rozwoju niemego filmu japoń- 
skiego, o głębokim  powiąza- 
niu tego filmu z tradycją 1 
kulturą japońską. Oto trag- 
ment artykułu: 


„Wytwórnia w Kloto zatruł 
niła młodego aktora Matsuno- 
suke Onoe. Jego sposób gry 
był szorstki i gwałtowny, a 
przy tym żywy i dynamiczny. 
Występował najczęściej w re- 
lach słynnych herosów le- 
zeńd japońskich, którzy spie- 
szyli na pomoc biednym, ra- 
towali piękne księżniczki i 
rali złoczyńców. Od początku 
swej pracy w tilmie bywał bo- 
haterem „Nindżitsu, „Nin- 
qżitsu" to motyw legendarnej 
sztuki rozpowszechniany w 
antycznej Japonii o sposobach 
stawania się niewidzialnym. 
Bohater „Nindźltsu* mógi za- 
mieniać się w wodę, ziemię, 
ogień czy powietrze, w zwie- 
rzę, ptaka, rybę lub wreszcie 
w Jakąś postać tantastyczną na 
przykład: smoka. W swych 
filmach Matsunosuke Onoe za- 
mieniał się w biały dym, gdy 
chcial ujść niebezpieczeństwu, 
w białego orła lub dziklego 
lwa, gdy miał stoczyć walkę z 
silnym przeciwnikiem i w 
chwili, gdy. księżniczka miała 


być porwana przez zroczyńcę 
niespodziewanie ukazywał się, 
by unieść ją do nieba. Film 
rwiał_najodpowiedniejsze krod- 
ki dla wyrażania magicznych 
efektów „Nindżitsu*, Te moż- 
Jwości flimu zostały w Euro- 
ple pokazane przez Mellesa, 
którego fantastyczne obrazy 
zdobyły  najszerszą  publicz- 
ność. 


Gra prosta 1 pelna życia 
przystępna | awanturnicza ak- 
cja, udział elementu nadnatu- 
ralnego — były to trzy cha 
raklerystyczne cechy filmów 
Matsunosuke. Fllmy te byly 
uwielbiane przez  najszerszą 
publiczność. 


Kina japońskie były prze- 
pełnione publicznością entuz- 
Jastycznie okiaskującą Matsu- 
nosuke. Można powiedzieć, że 
był on pierwszym  „gwlazdo- 
rem* kinematografii Japoń- 
skiej, człowiekiem, który spra- 
wił, że film i lud japońskł sta- 
1 się największymi przyja- 
clólmi**, 


Nie tylko w Kielcach . 


(Kilka wiadomości 
o studium dramatycznym) 


iadomość podana - w 

„Filmie* o otwarciu 
średniej szkoły aktorskiej 
w Kielcach wywołała ist- 
ną ławinę pytań i listów 
czytelników kandyda- 
tów na studia. Na wszyst- 
kie te pytania odpowiada- 
my teraz, zasięgnąwszy 
informacjj w _ Wydziale 
Szkolnictwa _ Teatralnego 
Departamentu Szkolnictwa 
Artystycznego Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. 

Szkoła, a właściwie Stu- 
dio Teatralne w Kielcach, 
jest po Stalinogrodzie dru- 
gą placówką tego typu w 
Polsce. Od zwykłej szkoły 
różni się ono między in- 
nymi i tym, że kandydaci 
przyjmowani są nie co 
roku, a co trzy lata. 
Przyjmuje się tu przecięt- 
nie 25 osób, a nauka trwa 
trzy lata. 

Studia mają za zadanie 
uzupełnienie naszej wciąż 
jeszcze szczupłej kadry 
aktorskiej oraz umożliwie- 
nie zdobycia zawodu ak- 
tora tym .wszystkim, któ- 
rzy z jakichkolwiek po- 
wodów nie mogli uzyskać 
świadectwa dojrzałości 
(lecz mają ukończone 


* przynajmniej dziesięć klas 


szkoły _ ogólnokształcące), 
jak również tym, którzy 
przekroczyli. granicę wie- 
ku (18 — 24 lat) obo- 
wiązującą kandydatów na 
studia wyższe. e, 

Studenci od początku 
swej przynależności do 
zespołu asystują przy pró- 
bach i teatralnych nara- 
dach roboczych. W dru- 
im i trzecim roku stu- 
w mogą występować 
już w. przedstawieniach 
teatru, chociaż  właści- 
wym ich warsztatem są 
specjalne inscenizacje przy- 
gotowywane w  całdści 
przez studentów. 

Przy studium znajduje 
się internat, a zamiast sty- 
pendium studenci otrzy- 
mują całodzienne wyży- 
wienie. 


nie 


Aby powodować 
nieporozumień,  wyjaśnia- 
my od razu, iż przy 
przyjmowaniu kandyda- 
tów do szkoły tak sa- 
mo skrupulatnie badane 


są ich możliwości aktor- 
skie, jak przy egzaminie 
na studia wyższe. Jedy- 
nym uprzystępnieniem jest 
zmniejszenie wymagań w 
zakresie wykształcenia 0- 
gólnego. (esw) 


GŁOSY O FILMIE 


PRZED, 
"POTÓPEM 


W zjwetdany obecnie na naszych ekranach fllm francuski „przeć po 


Seoea ret Aatać Cayaitee cieszy, się (8 


skleh widzów. wyświetlany 


rzymim powodzeniem u pol- 
my na festiwalu w Cannes w roku 


1 nagrodzci 
1304 Uetneczekzię 2 „Piątką z ulicy Barskiej") gleższy, Cae musiał czekać 


wizę eksportową władz franei 
wyświedlanie filmu Uayatie'a poza 


askóc! 
"granicami. Francji. 


nie chciały zezwolić na 


Wielki sukces tego filmu w Polsce przypisać należy mie tylko Jego wy- 
;znym: doskonale skonstruowanemu scenariuszowi, 


Nite) publikujemy pierwsze wypowiedzi na temat filmu „Przed po- 


prosimy czytelników o nadsyłani: 


je nam swych uwag 1 spostrze- 


żeń, Jakie masunęły im się po jego obejrzeniu. 


Na wstępie oddajemy głos twórcy filmu, reżyserowi Andrć Cayatte'owi. 
Są to fragmenty jego artykułu zamieszczonego we francuskim czasop|- 


śmie „L'Express*. 


PO POTOPIE 


ie _ rozumiem, ale 

chciałbym zrozumieć, 

na jaki to odcisk na- 

depnąłem niektórym 

ludziom realizując 
film „Przed potopem" — skoro 
tak głośno krzyczą. Z jakiego to 
gatunku obskurantyzmu wywo- 
dzą się ich protesty. Co ich tak 
bardzo wystraszyło, że są prze- 
ciwni wyświetlaniu tego filmu 
we Francji i domagają się zaka- 
zu wywozu. Jaką ranę uraziliś- 
my — scenarzysta Charles Spaak 
i ja — skoro przeciwnicy nasi 
tak bardzo bronią się i odgry- 
zają? ie 


Muszę używać dość dosadnego 
języka, gdyż powody, które ofi- 
cjalnie podają ci ludzie, nie wy- 
trzymują krytyki. 

Gdyby oceny dotyczące samej 
realizacji mego filmu były na- 
wet najbardziej ostre — nie 
protestowałbym. Nie ośmieszał- 
bym się protestem przeciw oce- 
nie estetycznej mego filmu. 


Ale skoro oskarża się mnie 0: 
obrazę rodziny francuskiej... 


przedstawianie zagranicznemu 
widzowi skandalicznego i nie- 


RB 


Piątku, bohaterów filmu „Przed potopem 
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prawdziwego obrazu francuskiej 


młodzieży... 
jeżeli pisze się, że historia, 
którą przedstawiam w filmie, 


mogła być możliwa zaraz po 
wojnie, ale obecnie jest całkowi- 
cie nieaktualna... 


jeżeli pytają mnie, gdzie wi- 
działem panikę we Francji w 
chwili wybuchu wojny koreań- 
skiej... 

jeżeli twierdzą, że robię złą 
robotę, zrzucając  odpowiedzial- 
ność za zbrodnie dzieci na ro- 
dziców... 

gdy słyszę, że członkowie par- 
lamentu żądają zakazu tego fil- 
mu, a rozmaite komisje zabra- 
niają eksportu 

— nie mogę milczeć. 

Odpowiem spokojnie punkt po 
punkcie. Nie będzie to ani obro- 
na, ani proces. 


Ograniczę się do faktów. 


1. W dniu, w którym fllm był po 
raz trzeci. Cenzui 


panu 
SĄ że brak jego głosu przyczynił 
4% pozwolenia na wyświetlanie 


ili, Roustan oświadczył, że 
$0yb% wy e obecny, głosowałby za fi!- 
men... 


-.Czy mogę pozwolić sobie na. u- 
że szenie, Rodzin Fran 


rech ód, mitlonów Innycht Nie 
ma takiego w_ filmie, w 
(którym, bym "wogóia lub sugerował, 


Czy czterej mło- 


kie „kobiety francuskie 
BROK na ulicy? 


Francji istnieje cztery- 

stutysięczna rzesza mło- 
a i wykoleoniej kt: 
rej maluje 
sę ow Zanisc bar- 
wach. Ja przedstawiam 
cztery wypadki — 
czy rzeczywiście przesa- 
zam? 


Andró 


4. W ostatnią sobotę 
przejrzałem  zasygnal- 
zowane mi przez przyjaciół druko- 
prasie iron uwagi o 
łe, a zwłaszcza”o jego de- 
zaktualizacji, o zbyt ostrym spojrze- 
niu ńa rodziców... 

Rzucam okiem na pierwszą stronę 
jednej z gazet i czytam: 

mWażyscy oścowie -4 matki ryancji 
musieli się wczoraj nad 


stały doprowadzone do zbrodni nad- 
miarem stale spadają na _nie 
kięsk.. Okazało się teraz, że zbyt 


jęs) 
wielki dobrobyt prowadzi do 
maj celi więziennej: Wystarczy CNęć 
lania żagłowca, aby otwiera 
ogień do tłumu... Chodzi tu o wypa- 
dek kradzieży z bronią w ręku ża- 
główki na północnym wybrzeżu 
Francji. 


wne — chociaś tylko pośrednio - 
na. rodzicach 


iepuch na. postępowanie dziec”... 


Czyżby to była pogłębiona analiza 
mego filmu? Może pochwała? 


Nie! Chodzi tu o (omawiane az na 
: gonach | płma w _ATtykaBech 


kioży Słowik Jectita Fei yn 


baniciera, wraz 
*synem Arefiitekcta, orsai 1 zabil... 
otugi opis 
przaczyżaeizeć tuż obok 
-kiiku saskastycznych wierszy, poświę- 
filmowi. 


Ę ż 
5. Uważacie, że nie było. żadnej 
paniki wojennej w Paryżu, -w dniu 
wybuchu wojny koreańskiej, że 
atmosfera naszego filmu Jest „nie- 


prawdziwa”? 

"Tym, których pa- 
mięć do tego .stop- 
nia zawodzi, pozwo- 
lę sobie  przypom- 
nieć, że wszystkie 
tytuły gazet ukazane 
w filmie i wszystkie 
komunikaty radiowe 
są autentyczne i -wy- 
dobyte w tym celu 
z archiwów. 

"Twierdzicie, że nikt 
nie był  zaniepoko- 
jony? _ Scenarzysta 
1ilnu Charles Spaak 
otrzymnał pewńego 
wieczoru ostrzeżenie  telefoni- 
czne: „Co? Zostawia pan swe 
dzieci w Paryżu? Pan zwa» 
riował! Ja moje: wysyłam na 
Madagaskar! Jeżeli pan się de- 
cyduje —. pańskie mogą poje, 
chać z moimi!* 

Może ten przyjaciel miał słabe 
nerwy albo ulegał panice szyb- 
ciej niż inni? Kto wie, ałe był 
to lekarz oficjalny senatorów 
francuskich. 

Dodam, że gdy zaniepokojony 
Charles Spaak zatelefonował do 
swego brata do Belgii, premier 
Paul Henri Spaak odpowiedział, 
że „ogólnoświatowa wojna może 
YĆ przed końcem tygod- 


Cayatte 


Foto co miałem do powiedze- 
nia. 


ANDRE CAYATTE 


DOKĄD PROWADZI SAMOTNOŚĆ? 


łodzi przestępcy. Kil- 
kunastoletnię wyrostki, 
często jeszcze dzieci, a 
przy tym ludzie, któ- 
rzy na swej drodze 
spotkali już * prokuratora, sąd, 
więzienie. W tych czarnych ak- 
tach sądowych, gdy rozszyfru- 
jesz rebusy paragrafów kodek- 
su, odczytasz potworny rejestr 
zbrodni, których zdążyli mimo 
swego wieku dokonać. Rabunek, 
gwałt, kradzież, morderstwo. 


Przestępstwa popełniane przez 
młodzież. Zjawisko, wobec któ- 
rego stajemy wstrząśnięci, osłu- 
piał, często bezradni. Jeden z 
ciężkich problemów naszej epo- 
ki. Problem dla pedagogów, ro- 
dziców, organizacji społecznych, 
policji, sądów. Ale i problem 
dla sztuki, której szlachetnym 
powołaniem jest przecież ingero- 
wać w. życie, zmieniać je, udo- 
skonalać. Przyznajmy — prob- 
lem dla niej nieobcy. Zwłaszcza 
dla kinematografii. Nie ma chy- 
ba dziś kraju, w którym twór- 
cy filmowi nie zabieraliby głosu 
w tej sprawie. Od dwudziestu 
pięciu lat, od czasów „Bezdom- 
nych* Ekka (a nawet wcześniej) 
powstawały dzieła interesujące, 
często wielkie obrazy, poświęco- 
ne zagadnieniu w części zdepra- 
wowanego pokolenia. Były to 
jednak przeważnie filmy, któ- 
rych twórcy albo ograniczali się 
tylko do rejestrowania ponurych 
faktów, albo, gdy nawet wskazy- 
wali konstruktywne drogi ree- 
dukacji wykolejonej młodzieży — 


nigdy nie usiłowali dojść przy- 
czyn tego zjawiska.. 


Nie uczynił tego ani Bunuel w „Los 
Olvidados*, gdzie naturalistyczne, 
graniczące z surrealizmem nagroma- 
dzenie okropności nieuchronnie pro- 
wadziło do wniosku, że nie ma rady, 
że taki już jest świat, taka jest na- 
tura człowieka. Nie uczynili tego 
twórcy szwedzkiego „Skandalu”, nor- 
weskich „Chłopców ulicy". Celowo 
pomijam w tym rejestrze „Piątkę z 
ulicy Barskiej* Forda, „Dzieci ulicy" 
De Siki, „Gdzieś w Europie", wspo- 
mnianych już „Bezdomnych”, gdyż 
odparują mi ten zarzut niektórzy po- 
wołaniem się na łatwy, Wszystko za- 
łatwiający ponoć argument — WOJ- 
NA. Co prawda równie łatwa mogła- 
by być | moja riposta — przecież 
dziś, w dziesięć lat po wojnie, sytua- 
cja wysląda chyba jeszcze tragicz- 
niej, 

Czy jednak rzeczywiście żaden ze 
scenarzystów. realizatorów nie starał 
się dociec istoty, powodów, przyczyn 
przestępczości wśród młodzieży? To 
jest przecież w tej chwili sprawa 
najważniejsza, 

Odpowiedź przyszła w tym roku. 
Amerykański film „Szkolna dżungia* 
(nte dopuszczony przez rząd USA 


na festiwali w Wenecji). „Bezpań- 
skie psy" francuskiego reżysera 
Deląqnnoy'a — wskazują. że ch 


twórcy rozumieją, iż bez wyraźnego 
ustosunkowania się do systemu wy- 
chowawczego (I chyba nie tylko wy- 
chowawczego), który sprzyja zwy- 
rodnieniu instynktów dziecka, nie o- 
siągnie się nigdy zamierzonych re- 
zultatów. Nie bezpłodna psychoana- 


liza, nawet .nie wstrząsające fakty, 
ale niepokój. ale protest przeciwko 
obojętności, tchórzostwu lub wręcz 
zbrodniczej  premedytacji systemu 


wychowawczego może uratować mło- 


dzież przed ostatecznością. Myśl ta 
coraz szerzej toruje sobie drogę w 
twórczości postępowych odważnych 
realizatorów na Zachodzie. . 


i żkien tego twórczego nie- 
pokoju .jest również film, 
który po długich bojach z cen- 
zurą francuską dotarł dziś na 
polskie ekrany. Obraz Andrć 
Cayatte'a „Przed potopem* wska- 
zuje niedwuznaczne przyczyny 
tragicznego finału jego bohate- 
rów. Odpowiedzialnością za po- 
pełnione zbrodnie twórca obar- 
cza rodziców. Oskarża ludzi, któ- 
rzy zajęci własnymi sprawami 
nie znajdują czasu, ciepła, do- 
brej rady dla swych synów i 
córek. Ludzi, którzy nie potra- 
fią, nie starają się lub nie chcą 
zrozumieć ich marzeń, tęsknot, 
pragnień. 

Teza Cayattea byłaby dość 
ryzykowna, wręcz fałszywa, gdy- 
byśmy pojecie „rodzice* trakto- 
wali dosłownie. Słowo „rodzice* 
jest w tym filmie synonimem 
ludzi dorosłych, odpowiedzial- 
nych za taką a nie inną rzeczy- 
wistość dzisiejszego świata. Za 
strach wojny atomowej, za raso- 
wą nienawiść, za nihilistyczną 
propagandę „mocnego życia”, po 
którym.. „choćby potop — za 
straszliwą samotność człowieka 
w, kapitalistycznym ustroju. 


jłaśnie samotność. Uczucie 

potworne, przygniatające, u- 
czucie, od którego każdy czło- 
wiek stara się uciec za wszelką 
cenę. Uczucie jeszcze straszliw- 
sze dla młodego. A' jakże sa- 
motni, tragicznie bezradni są 
bohaterowie filmu Cayatte'a. Sa- 
motni nawet wśród najbliższych. 


Filip — syn kapitalisty myślącego 
tylko o zyskach i kobiety ratującej 
resztki młodości w objęciach „przy- 
jaciela domu". Janek, któremu cho- 
robliwa zazdrość matki nie pozwala 
mieć przyjaciół. Ryszard — syn blis- 
kiego obłąkania antysemity, każące- 
go upatrywać we wszystkich niesz- 
<zęściach intryg żydowskich | uczą- 
cego syna nienawiści do całego świa- 
ta. Liliana — córka naiwnego libe- 
rała-pacyfisty, siostra ortodoksyjnego 
komunisty, którzy w wirze „wiel- 


kich* spraw zapominają, że dziew- 


Marina Vlady i Jacques Fayet — odtwórcy głównych rół w fllmie „Przed potopem" 


przeciwstawienia 


siłom, które im 


mulącego „„siine" jednostki, które w 


czyna przestaje być dzieckiem. Da. 
niel, któremu dolary wujka ze Sta- 
nów nie mogą zastąpić przyjaźni, 
rodziny, 

Samotni, zagubieni w  dramatycz- 
nej epoce, w okrutnych czasach, kie- 
dy z głośników radiowych, ekrinów 
telewizyjnych, ze szpalt gazet stra- 
szy ciągie i stale odmieniane we 


wszystkich przypadkach słowo — 
WOJNA. 

Samotni w swych  niepokojach, 
przerażeniu. Doświadczeni na tyle, 


by nie ufać oficjalnej pólityce, rzą- * 


dowi, prasie, a przy tym wychowani 
w środowisku dalekim od rewolucyj- 
nych sił narodu. 

Samotni, Bez oparcia w żadnej 
konstruktywnej idei. Cóż mają do 


srożą zagładą, wojną, śmiercią? Skąd 
mają czerpać nadzieję, pewność, wia- 
rę? Przecież ich życiową ideą były 
dotychczas tylko comicsy Liliany, 
samochód Filipa, wrotki Ryszarda, 
domowe kino Daniela, Krucha to 
ostoja w okresie próbnych alarmów 
lotniczych, wojny koreńskiej, histerii 
1 paniki. Nie dociera do' nich prze- 
cież trzeźwy głos olbrzymiego odła- 
mu postępowej młodzieży francu- 
skiej. 

Santotni w świecie ludzi obojęt- 
nych, obcych, głuchych. Samotni, za- 
gubieni w kraju 45 milionów. Opusz- 
czeni w chwili najcięższej. Zdani tyl- 
ko na własne siły, na własne pomy- 
sły. A samotność jest złym doradcą. 
Samotność — produkt ustroju atir- 


chwili wielkiej decyzji stają się jak- 
że słabe, bezradne,  Osamotnieniw 
dyktuje im czyny desperackie. Pro- 
wadzi do zbrodni. 


„Przed potopem" to nie tylko 


oskarżenie  małoduszności, obo- 
jętności wobec trudnych spraw 
dojrzewającego pokolenia. To 


przede wszystkim wielki protest 
przeciwko zagubieniu, osamot- 
nieniu człowieka w ustroju, któ- 
ry istnieje za cenę nieufności, 
podejrzenia, wzajemnej izolacji. 

„Patrzcie — oto dokąd prowa- 
dzi. samotność!” 

JERZY ELJASIAK 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 26 wyrazów 
czteroliterowych o poniższych 
znaczeniach. Trzecie litery 
tych wyrazów, czytane kolej- 
no, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1)-Naj- 
bliższy nam przybytek. sztuki, 
2) Reżyser filmu „Tajna mi- 
sja, 3) Ptak morski lub nazwa. 
papierosów, 4) Rodzaj postępo- 
wania sądowego lub część koła 
zębatego, 5) Autor | sztuki 
„Zwykła sprawa”, 6) Odtwór- 
Sa rod „„Gęsiarka Maty", 2) 
Mogą być brwiowe, 2) Symbol 
mądrości, 9) Opera Moniuszki, 
10y Pojazd mechaniczny, 1) 
imię popularnego reżysera rA- 


IM MSZEA 


dzieckich Komedii tilmowych, 
12) Wieść, pogłoska, 13) Akto! 
z filmu „Raczek się spóźnia” 
14) Twórca tlimu „Konik Gai 
busek", 15) Imię odtwórcy ro- 
li Andrzeja w filmie „Miasto 
nieujarzmione", 16) - Domena 
Artemidy, 17) Filmowe „mia- 
sto otwarte", 18)-Jest | kame- 
llowa, 19) Satelita Flapa, 20) 
Znana tirma wyrobów fotogra- 
flcznych. 21) Poprzedza nazwi- 
ska, 22) Imię słynnej aktorki 
filmu niemego, 22) Nadeszła w 
całej okazałości, 24) Mówią, że 
ucieka i nie wraca, 25) Boha- 
ter powieści Verne'a, 26) Po- 
przedza dzień. 

(W. Podda! 


— Rogoziniec) 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: 
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EMSSERAZANEMCEZ 


EE) 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centrałna Agencja Fo- 
tograficzna, E. Hartwig, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mosfilm*, „Lenfiłm* (ZSRR), „Ceskosiovensky Statni Film", 
Jindra Panacek (Czechosłowacja), 
(Węgry), Wytwórnia Filmowa w Pekinie (Chiny), „Unitranee", 


„Defa« (NRD), 


Photo-Samelin (Francja), archtwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3,5 


„Magyarfiim* 


Zum. 2673. B.1-20012 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
x neru 440361) 


Krzyżówka. Poziomo: Udar- 
nik, awizo, ekipa, hultaj, Be- 
nojt. też, żak, fresk, Pablo, 
Manon, grypa, cel, lob, asce- 
za, Susnin, sokół, Lorca, Ni- 
kodem. Plonowo: gniew, uni- 
Kat, kwitek, Atlas, agora, her- 
bata, Jeż, bas, tulipan, Obcas, 
Rea, los, ranga, czekan, Bu- 
trym, tłoki, ślady. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z neru_44(351) nagrody 
książkowe otrzymują: 1) A. Aj- 
delberg — Wrocław, ul. św. 
Antoniego 31, 2) 7. Badura — 
Szopienice, ui. Sienkiewicza 10, 
3) E. Baron — Cieplice Śląskie 
Zdrój. ul. Daniłowskiego 4, 
4) S. Majgier — Jelenia Góra, 
ul. Mickiewicza 3, 5) W. Pro- 
niewski — Falenica. u). Ka- 
mieńskiego 3, 6) R. Sikorski — 
Częstochowa, ul. Warszawska 
23, 7) A. Stanieckas — Radom. 
ul. Traugutta 50, 8) D. Tom- 
czyk — Radom, ul. Żeromskie- 
go %, 5) A. Trzeciakowska 
Pabianice, ul. Warszawska 121, 
36) I. Turkiewicz — Warszawa, 
ul. Mazowiecka 11. 
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TYGODNIK 


47, tel. 623-85. 
Prenumerata roczna 52.30 zł, 


mują urzędy pocztowe i list 
scowościach nie 
powiatowych | 


UKOŚNIK 


1-2) Pierwszy okres ery me- 
zozoicznej, 2—1) Część teatru, 
3—4) Nie ma go w pewnym 
filmie francuskim, 4—5) Kolo- 
rowy film radziecki, 5—6) Ob- 
szar na pustyni porośnięty ro- 
ślinnością, 6—7) Krótkie żarto- 
bliwe opowiadanie, 7—%) Sce- 
na cyrkowa, 8—9) Przeciwie! 
stwo degradacji, 5—10) Typ 
ktorki, 16—11) Kamień ozdo! 
ny. 112) Bogini łowów, 12— 


„Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem_na_kopercte „Rozrywki 


umysłowe". Wśród " czytelni- 


13) Praktykant, 13—14 Dawna 
machina wojenna, 14—15). To 
czego w filmie włoskim bylo 
za 2 grosze, 15—16) Opera Ver- 
dlego, 16—17) Jedna z elektrod, 


1i—18) Bogini mądrości, 18—15) 
W jednym z filmów był „w 
cyrku*, 19—20) Sprzęt domowy, 


20—21) Starodawny instrument 
strunowy: 


(M. Klaman —-Bydgcsicz) 


ków, którzy nadeśtą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną 


nagrody książkowe 
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- DO SIEGO ROKU 
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